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Niedziela 23-go kwietnia 1833 roku.

Zgromadzenie Narodowe w koistytucji i historji.
Sajm i Saaat, zjednoczone w Zgro­

m adzeniu Narodowem , dokonają w  
najb iiższyeh tygodn iach w yboru  no ­
wego Prezydenta Rzeczypospolite j.

A r ty k u ł 39 m arcowej K o n s ty tu c ji 
s tanow i, że „P rezydenta Rzeczypospo­
lite j w yb ie ra ją  na la t siedem bez­
w zg lędną w iększością g łosów  Sejm i 
Senat, połączone w  Zgrom adzeniu Na­
rodowem . Zgromadzenie Narodowa 
zw o łu je  P rezydent Rzeczypospolitej w  
os ta tn im  kw a rta le  s iedm io lecia  swego 
urzędow an ia” , o ile  zaś tego nie uczy­
n i, „S e jm  i  Senat łączą się z samego 
prawa w  Zgromadzenie Narodowe na 
zaproszenie M arszałka Sejmu i  pod 
jego p rzew odn ic tw em ” .

To postanow ienie K ons ty tuc ji nie 
przeszło w  Sejm ie ustawodawczym  
bez w a lk i. B udziło  przedewszystkiem  
liczne zastrzeżenia na lew icy . Poseł 
C zap iński zwalcżał proponowany przez 
w iększość ko m is ji sposób w yboru  Pre­
zydenta jako  antydem okra tyczny z te ­
go przedewszystkiem  względu, że do­
puszczał in s ty tu c ję  Senatu do współ- 
stanow ien ia  o osobie elekta. K lub  
„W yzw o le n ia ” jeszcze w  dn iu  osta­
tecznego głosowania nad a rtyku łe m  
39-tym  (4 lu tego 1921 r.) domagał się 
p lebiscytowego w yboru  G łowy Pań­
stwa.

Inna poprawka ie w icy  m ów iła  o 
p leb iscycie  m iędzy trzema kandyda­
tam i Sejm u. A  nie brakło  i  zwolen­
n ikó w  t. zw . e lektorskiego system u.

Ostatecznie, dz ięk i s tanow isku pra ­
w icy , zwycięża fo rm u ła  w iększości 
k o m is ji, wzorowana na k o n s ty tu c ji 
francusk ie j, oddająca w ybór Prezyden­
ta  w  ręca Zgrom adzenia Narodowego, 
złożonego z posłów i senatorów, zw y ­
cięża zresztą n iew ie lką  ty lk o  w ię k ­
szością 184 głosów przeciw  155. F o r­
m u ła  ta  wchodzi w  skład K o n s ty tu c ji 
jako je j a r ty k u ł 39 i  jes t dotąd obo­
w iązującą podstawą prawną dla w y ­
boru G łow y Państwa.

Uzupełn ien iem  K o n s ty tu c ji, o ile  
chodzi o w ybór Prezydenta Rzeczy­
pospolite j, jes t ustawa z 27-go lip ca  
1922 r., zawierająca regu lam in  Z gro ­
madzenia Narodowego. R egulam in u- 
stala techn ikę  zw oływ ania  Zgrom a­
dzenia Narodowego, zgłaszania ka n ­
dyda tu r samego w yboru i  wreszcie 
ceremonjał zaprzysiężeenla elekta.

Zgrom adzeniu Narodowemu prze­
w odniczy M arszałek Sejmu, zastępcą 
jego jes t Marszałek Senatu, w prezyd­
iu m  zasiada ponadto 8 sekretarzy, 
wyznaczonych w  rów nej liczb ie  przez 
obu M arszałków. Kandydatury zg ła ­
szane być muszą na p iśm ie i  poparte 
cona jm nie j przez 50 e lektorów . Zgro­
madzenie Narodowe ogranicza się do 
samego w yboru, k tó re  je s t ta jne i od­
byw a się zapomocą kartek. O ile  w  
p ierw szych dwóch głosowaniach żaden 
ze zgłoszonych kandydatów  nie o trzy ­

ma absolutnej w iększości g łosów, n a ­
stępują głosowania ściśiejsze, przy 
k tó rych  odpadają kolejno ci k a n d y ­
daci, k tó rzy w  poprzedniem  głosowa­
n iu  o trzym a li naim oie jszą ilość głosów. 
Zgromadzenie Narodowe zbiera się 
pow tórn ie  dla zaprzysiężenia elekta, 
poezem niezw łocznie zostaje przez 
przewodniczącego rozwiązane.

C zterokrotn ie  ju ż  Zgromadzenie 
Narodowe było  powołane do w yboru  
G łow y Państwa. Pierwsze Zgrom adze­
nie w  dn ia  9 g rudn ia  1922 r., zaw i- 
chrzone zostało przez demagogię na­
rodowej dem okracji, odbywało się 
wśród zg ie łku  dem onstracyj u licznych  
i zbrodniczego podżegania praw icow ej 
prasy. P rezydentem  w ybrany został 
Gabriel N aru tow icz.

Gdy w  dn iu  11 g rudn ia  Prezydent 
N aru tow icz składał przysięgę, stanął 
przed Zgromadzeniem zbryzgany b ło ­
tem  u lic y , a w  k ilk a  dn i później padł 
z rę k i szaleńca, fanatycznego w yznaw

cy ins tyga to rów  endeckich...
Następcą jego zostaje w g ru d n iu  

1922 r. S tan is ław  W o jc iechow ski.
Po przewrocie m a jow ym  i  rezyg- 

nac ji W ojciechow skiego zbiera się 
Zgromadzenie Narodowe dw ukro tn ie . 
31 m aja 1926 r. w yb ie ra  ono w  p ie rw  
szem ju ż  g łosow an iu  Prezydentem  
Marszałka P iłsudskiego i  lega lizu je  
tern samem dokonany przew rót. Po 
rezygnacji M arszałka już  w  dn iu  na­
stępnym  (1.VI.1926 r.) Zgromadzenie 
Narodowe powołu je  na urząd Prezy­
denta prof. Ignacego M ościckiego.

Dzis ie jszy uk ład  s ił po litycznych  
w państw ie i  c ia łach ustawodawczych 
daje gwarancję, że na jb liższy w ybór 
G łowy Państwa pójdzie po l in j i ,  re ­
prezentowanej przez ten obóz, k tó ry  
od la t 7 dźw iga odpowiedzialność za 
Rzeczpospolitą. N iem n ie j s tw ie rdz ić  
należy, że K onsty tuc ja  marcowa, k tó ­
ra w  św ie tle  doświadczeń naszych i  
obcych domaga się stanowczej re­
w iz ji, ulec w inna  znow elizow an iu  i 
w a rtyku łach , dotyczących w ybo ru  
Prezydenta. Ra.

Wybór Prezydenta Rzplitei 31 mala.
W A R S Z A W A . Term in  zgromadzę- rzecz pewną, że kandyda tura  p. P ie ­

n ia  narodowego został usta lony na o- zydenta Ignacego M ościckiego będzie 
s ta tn i dzień m aja. jedyną kandyda tu rą , z Jaką w ys tąp i

W  kołach po litycznych  uchodzi za obóz rządowy.

Zakaz wywozu złota w Ameryce.
Obniżenie parytetu d 43 proc.

W ASZYNGTON. —  Urząd skarbu 
og łos ił rozporządzenie prezydenta Ro- 
osevelta, zakazujące w yw ozu zło ta  z 
w y ją tk ie m  specjalnych w ypadków  o- 
raz upoważniające sekretarza skarbu 
do u regu low ania  obrotu dew izam i % & ■  

granicznem i.
Rozporządzenie zabrania p rzep isy­

w ania złota na rachunek zagranicy o- 
raz w ywozu złotego pieniądza oraz 
złota w  sztabach w  postaci t. zw. cer 
ty fik a tó w  złota.

Korespondentom „U n ite d  Press” 
ośw iadczył Mac Donaid, iż ostatnie 
posunięcia finansowe w Am eryce, 
szczególniej zaś zakaz w ywozu złota, 
spowoduje poważną zmianę w pro­
gram ie rozm ów, ja k ie  m ia ł przepro­
wadzić z Rooseveltem.

LO N D Y N . —  W ahania ku rsu  do­
lara w yw o łu ją  na g ie łdzie  londyńsk ie j 
poważne zakłopotanie. D o la r spadł 
ju ż  do kursu 8.93, jednak prsy zam ­
kn ięc iu  g ie łdy u leg ł poprawie i noto-

Czy Zaremba lub  Staś
są domniemanymi mordercami śp. LusL

Obrona wybiła furtkę.
W  ekspertyzie dr. Jankowskiego, 

k tó ra  orzekła, że o ile  Gorgonowa 
zbrodnię popełn iła , to za czyn ten, ja 
ko zdrowa, ca łkow ic ie  odpowiada —  
obrona w yb iła  fu r tk ę : dr. Jankow ski

Nr. 93.
Czy piłeS fuż

A n A n A s?

w any by ł 3.95.
Powszechnie u trzym u je  się prze­

konanie, że posunięcie Rooseyelta o- 
blicsone je s t na w yw arc ie  nacisku na 
Mac Donalda, aby W ie lk a  B ry ta n ja  
przeprowadziła jakna jp rędze j s ta b ili­
zację fun ta .

S tra ty  Banku A n g lji w  zw iązku  
ze spadkiem  dolara ob licza ją  już na 
30 m iljonów  fun tów .

W ASZYN G TO N . —  Senator Tho- 
mas zg łos ił następu jący w niosek w  
B ia łym  Domu:

1) puszczenie w  obieg dalszych 
trzech m ilja rdów  dolarów  papierowych, 
2) przyjęcie od d łużn ików  w ojennych 
St. Zjednoczonych na rachunek sw ych 
zobowiązań w p ła t w  srebrze do w y ­
sokości 100 m iljo n ó w  dolarów , 3) ob­
niżenie paryte tu  o połowę. W niosek 
ten pozbawi Federal Reserve Bank do 
tychcaasowej k o n tro li nad p o lityką  
w a lu tow ą, k tó ra  ca łkow ic ie  przejdzie 
w  ręce prezydenta Rooseyelta.

po tw ie rdz ił, że mogą być zamroczenia 
na tle  epileptycznem , w  k tó rych  czło­
w iek  zamroczony może popełn iać zbrod 
nie n ic  o tern nie wiedząc.

N ie  padio w praw dzie żadne naz­
w isko , ale dyskusja  poszła tak  dale­

ko, że nasuwała w n iosk i ta k  prze j­
rzyste, że p rokura to r zaniepokoił się 
poważnie.

Rewiz a...
Z tem i sugestjam i łączą się w nios 

k i co do zbadania przyczyn śm ie rc i 
m a tk i a rch itekta  Zaremby, k tó ra  zmar 
ła  na de lir iu m  trem ens i usta len ia  a l­
koho lizm u żony a rch itekta  Zaremby, 
m a tk i Stasia, przebywającej w  domu 
obłąkanych.

Równocześnie obrona przypom nia­
ła, iż  Lusia  Zarem bianka wyjeżdżała 
do S zw ajcarjl, ponieważ by ła  chora na 
w yrostek ta rczykow y, a sam a rch ite k t 
Zaremba us iłow a ł s w niego czasu po­
pełn ić samobójstwo. Z usta len ia tych  
fa k tó w  p łyną dla obrony ważne w n io sk i: 

1) Ponieważ ekspertyza psyehjatrycz 
na Stasia zbudowana została m iędzy 
innem i na in form acjach a rch itek ta  Z a 
rem by, a Zaremba w ym ien ione ta k ty  
przed b ie g łym i zataił, zachodzi p y ta ­
nie, czy ekspertyza wydana w nieś­
w iadom ości tych  m om entów  nie jest 
wogóle b łędna i czy nie należy je j 
poddać re w iz ji.

2) Jeżeli H en ryk  Zaremba tak waż 
ne oko liczności przem ilcza ł przed b ie ­
g ły m i, nasuwa się pytan ie , czy nie za 
ta ił także w ie lu  innych  rzeczy przed 
sądem o rów n ie  kap ita lnem  znaczenia 
i  czy wobec tego zeznania jego zasłu 
gu ją  na w ia rę .

O wnioski obrony.
Na wczorajszej rozpraw ie p rokura­

to r uzasadniał swój sprzeciw p rzec iw ­
ko w n ioskom  obrony, przedłożonym  
wczoraj trybuna łow i, 'W nioski te do­
tyczą: 1) przekazania sporu uczonych 
co do w yn ikó w  badania k rw i na ehus 
teczce, znalezionej w  p iw n icy , innem u 
u n iw e rsy te tow i z w yłączeniem  un iw e r 
sytetów  warszawskiego i k rakow sk ie ­
go, 2) stw ierdzenia, że m atka arch. 
Zaremby przebywała w  szp ita lu  jako  
chora na d e lir iu m  trem ens, 3) tra k to ­
w ania  dżagana jako  ewentualnego na 
rzędzia zbrodni, 4) o przedłożenie są­
dow i zdjęć dakty loskop ijnych  ze ścian 
poko ju  denatk i, na k tó rych  w id n ia ły  
odc isk i rąk  Stasia, 5) odczytanie h is ­
to r ji choroby E lżb ie ty  Zarem biny, m at 
k i  Stasia.

Replika
"~Obrona re p liku ją c  w yw ody proku­

ratora, wyczerpująco uzasadnia swe 
w n iosk i. Po przem ów ieniu mee. E tt in  
gera sąd udaje się na naradę, po k tó ­
re j tryb u n a ł zwraca się do b ieg łych  
O lbrychta  i  H irszfe lda, by w y ja ś n ili 
kw estję  różn ic co do k rw i oraz kon­
kre tyzu je  zapytanie obrony, czy wnios 
k i ich  zm ierzają do oskarżenia Stasia 
Zaremby, czy ojca jego H enryka o po 
pełn ien ie zbrodni na śp. Lus i.
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O G Ł O S Z E N I E .
W ię z ie n ie  w  C z ę s to c h o w ie  o g ła s z a  n ie o g r a n ic z o n y  p rze ta r g  na d o ­

s t a w ę  18.000 kg- mąki ży tn ie j  r a zo w e j  w  c z a s ie  od dnia 10 maja do 30 w r z e ­
śn ia  1933 roku, franco m a g a z y n  w ię z ie n ia  w  C zę s to c h o w ie ,  w  partjach  tr z y  
r a zy  k a ż d e g o  m ies iąca ,  po i.200 kg.

O fer ty  i próbki mąki n a le ż y  sk ładać w  zam k n ię ty ch  i o p ie c z ę t o w a ­
n y c h  k o p er ta ch  w  k an ce lar j i  w ię z ie n ia  w  C z ę s to c h o w ie ,  w  te r m in ie  do dnia  
6-go m aja 1933 roku, g o d z in a  12-ta, w  k tórym  to c z a s ie  n astąp i k o m isy jn e  
o tw a r c ie  ofert.

Na z a b e z p ie c z e n ie  dotrzym a n ia  o fer ty  n a le ż y  w p ła c ić  w a d ju m  w w y ­
so k ośc i  5 p ro cen t  o fero w a n ej  su m y  do d e p o z y tu  Kasy I-go  U rzęd u  S k a r b o ­
w e g o  w  C z ę s to c h o w ie .

O so b y  z a in t e r e s o w a n e  m o g ą  in fo r m o w a ć  s ię  o s z c z e g ó ł o w y c h  w a ­
runkach  p rzetargu  i d o s t a w y  u p r z e w o d n ic z ą c e g o  kom isji  g o s p o d a c z e j  N a­
c z e ln ik a  W ię z ie n ia  w  C zę s to ch o w ie .

C z ę - to c h o w a ,  dnia 20 k w ie tn ia  1933 roku.
N aczelnik W iezienia 

__________ _________________________(—) A. Ł U B K O W S K I P odk o m isa rz .

Profesor Olbrycht porąbał szablą 
oficera*leglonistą

i w mundurze austriackim lżył Polaków-
KRa KO W. Krążą po Krakowie po­

głoski, iż na przeszłości głośnego 
biegłego w procesie Gorgonowej, prof. 
Jana  Olbrychta, ciąży posępna piama.

Mówiono więc, że prof. Olbrycht 
w r. 1917, będąc oficerem austrjackim  
pociął szablą na ulicy w Krakowie 
legjonistę H enryka Katra, który n a ­
stępnie w r, 1918 zginął w tajem ni­
czych okolicznościach w Zakopanem.

Okazało się, że fakty te zdarzyły 
się istotnie. Obecnie, ponieważ p. 01- 
feryeht nie poniósł w odpowiednim  
czasie kary, grupa byłych legjonistów 
postanowiła wszcząć staran ia o u k a ­
ranie prof. Olbrychta.

W spółpracownik jednego z pism  
udał się w związku z tern do m atk i 
śp. Henryka Katry.

Opowiada ona:
— Syn mój Henryk był studentem  

czwartego roku medycyny, kiedy w y­
buchła wojna. Dnia 10 sierpnia 1914 
roku wyruszył z „drugą kadrow ą” na 
wojnę. Przez dwa iata nie m ieliśm y 
o H enryku wiadomości, wreszcie przy 
wieziono go do Krakowa rannego i 
umieszczono w szpitalu św. Łazarza. 
Miał nogi przestrzelone i leczył się 
półtora roku z ran. Gdy w stanie jego 
zdrowia zaszło polepszenie szedł kie­
dyś ulicą Grzegórzecką w towarzyst- 
wie koleżanki - studentki Paw likow ­
skiej. Spotkał w tedy prof. Olbrychta, 
nadporucznika-Iekarza arm ji austrjac- 
kiej, lecz go nie zauw ażyłgdyż zajęty 
był rozmową z towarzyszką.

Prof. Olbrycht, m inąwszy mego 
syna zaczął wołać: „Sierżancie!", Hen­
ryk sądził, iż wołają kogo innego, 
gdyż m iał stopień chorążego. W tedy 
podszedł p. Olbrycht i zapytał: „Dla­
czego nie salutujecie?".

Ponieważ p. Olbrycht ubrany był 
w barkę z kołnierzem  i dystynkcyj 
nie było widać, syn mój odpowiedział: 
„Nie wiem, kom u m am  salutow ać”. 
Na to odpowiedział p. Olbrycht: „Bo 
jesteście głupi, jak wszyscy legjoniści.

Syn mój poszedł dalej ku m iastu-
Nie minęło jednak kilka sekund* 

gdy p. Olbrycht, dobył szabli i pod" 
biegł pędem do mego syna, poczem 
ciął go z ty łu  dw ukrotnie w głowę 
zadając m u ranę długości 7 cen ty­
metrów.

Gdy mój syn odwrócił się w k ie­
runku napastnika, p. Olbrycht zadał 
trzecie cięcie, które raniło Henryka w 
rękę.

Gdy wyszedł ze szpitala syn o- 
św iadezył mi, iż spraw ę z prof. 01- 
brychtem  załatw i w drodze pojedynku.

Gdy toczyły się pertrak tacje  poje­
dynkowe, syn mój dostał posadę pier­
wszego asysten ta w sanatorium  Od­
rodzenie w Zakopanem. Po dwu ty ­
godniach pobytu na posadzie Henryk 
w tajem niczych okolicznościach za­
ginął.

W rok potem przew odnik znalazł 
szkielet mojego syna pod strom ą 
ścianą Giewontu. Zajście Henryka z 
prof. Oibrychtem i tajem nicza jego 
śm ierć w Zakopanem były głośne 
swego czasu w Krakowie, Prof. Ol­
brycht m iał wielkie trudności na un i­
w ersytecie. Prasa krakow ska opisując 
jego zniknięcie, napotykała równo­
cześnie o zajściu z prof. Oibrychtem, 
„Goniec krakow ski” zapytyw ał wprost, 
czy nie zachodzi tu  w ypadek tajem ­
niczego m orderstwa. Przypom inając 
zajście z prof. Oibrychtem dziennik 
nazwał go zniemczonym Polakiem.

STA R C IE STRAJKUJĄCYCH Z POLICJĄ 
W BIAŁYMSTOKU.

BIAŁYSTOK. W związku z coraz 
bardziej zaostrzającą się sytuacją w 
białostockim strajku włókienniczym , 
wczoraj w skutek agitacji czynników 
nieodpowiedzialnych, tłum , liczący 
około 1500 osób zgrom adził się na 
przedm ieściu W ygoda, celem odbycia 
wiecu, na którem  miel! przem awiać 
działacze kom unistyczni.

Chusteczka Gorgonowej pojedzie 
do Warszawy.

Ponieważ obaj biegli pruf. Hirsz­
feld i prof. Olbrycht nie mogą wyra­
zić zgodnej opinji co do pochodzenia 
krw i na chusteczce, przeto przewodni 
czący wyraża opinję, że trzeba będzie 
badania z n ią powtórzyć. Obaj uczeni 
operują ewentualnościam i, przyczem 
prof. Hirszfeld wyraża jedną ew entual 
ność, prof. Olbrycht aż trzy.

Sensacyjne pytanie,
Przewodniczący do oskarżonej:
— Czy pani m a dane, aby stw ier­

dzić, że to m orderstwo popełnił S ta­
nisław  Zaremba, lub Henryk Zaremba?

Oskarżona: Nie mogę na to odpo­
wiedzieć.

Przewodniczący do obrony:
— Czy panowie m ają tak ie  podej­

rzenie?
Mec. Axsr:
— Na pytanie, czy obrona podej­

rzew a Stasia Zarembę lub Henryka 
Zarem bę o popełnienie tego m order­
stw a, obrona nie może udzielić odpo­
wiedzi. Obrona ośmiela się wyrazić 
przekonanie, że postępowanie dowodo 
w e ma za zadanie szukania prawdy 
m aterjalaej, dlatego wydobywanie 
wątpliwości w tej spraw ie m a takie 
samo zadanie, jak  ich usuw anie. Hen 
ryk  Zaremba, udzielając informacyj 
rzeczoznawcom, om inął okoliczność, iż 
m atka jego była chora na delirium  
trem ens, co jest bardzo ważne. Przy 
tej sposobności zawiadam iam y try b u ­
nał, że siostra Henryka Zaremby prze 
byw ała również we Lwowie w zakła­
dzie dla nieuleczalnych chorych i by­
ła  prawdopodobnie um ysłowo chora.

Chusteczka Gorgonowej w Warszawie.
N astępna rozprawa odbędzie się 

we wtorek. Profesorowie Olbrycht i 
Hirszfeld udali się wczoraj do W arsza 
wy, gdzie dokonają nowych wspólnych 
badań chusteczki.

KHiQ.TEftTIR „MowoścS** |
D ziś  i dni n a s tę p n y c h

Maż z u r o je n ia
W  r o lach  g łó w n ych :  JOHN BOLES 

i JOAN BENNET.
W ie lk i  m o n u m e n ta ln y  f i lm  polski!

H u rag an
w a n , R e n e  R e m ie , A. Z e l w e r c w i a .

Wno-Teatr ..ATLANTIC'*'
D z iś  i dni n a s tę p n y c h  

G ig a n ty c zn y  e p o s  f i lm o w y

D ro g a  oShrsirm ów
W  roli gł.: JEAN NE HELRBL1NG  

i G A ST O N  G L A SSE.

Nad grog ram : T YG ODNIK ~FOXA.
W  n ie d z ie lę  23 k w ie tn ia  o god z .  12.30
— F ilm  &   W s z y s tk ie
p o l s k i  -w B p u B i  k r z e s ła  po 20 gr.

P a m i ę t a j c i e  o  b e z r o b o t n y c h .

42) P rzed ru k  w z b r o n io n y
Stanisław |Andrzej Steeman,

T flJ E lil l lC Z r  M I I I
Powieść belgijska.

PRZEKŁAD AUTORYZOWANY.

W stał w bardzo złym  hum orze, 
skaleczył się, goląc i po śniadaniu  na 
bił pierwszą fajkę. Szukając miejsca, 
gdzieby mógł wypalić ją  w spokoju, 
usiad ł ciężko na ławeczce przed ober­
żą. Świeciło blade słońce, było ciepło 
m im o lekkiego wiatru...

W łożywszy rękę do kieszeni, — 
M alaise poczuł chrzęszczący pod pal­
cam i papier. Była to wczorajsza d e ­
pesza. W yjął ją, wyprostował, prze­
czytał raz jeszcze i zapisał w notesie 
adres, który zawierała,—Potem  zgniótł 
m achinalnie niebieski blankiet i rzu ­
cił przed siebie kulkę, k tórą poniósł 
w iatr...

Niedawno jeszcze inspektor uc ie­
szyłby się bardzo, otrzym ując taką de 
peszę. Przed trzem a dniam i jeszcze 
nie um iałby ukryć swej radości. Dzi­
siaj zajmowała go już tylko zagadka 
śm ierci Leona i zam ordowania m ane­
kina.

M yślał czy nie popełnił błędu, nie 
próbując odnaleźć najpierw osoby, 
k tó ra  dokonała tego dzikiego ak tu  
zem sty.

Należało najpierw ustalić, co wszy 
scy robili w nocy z 14 na 15. Toby

było logiczne: ten, kto ukradł Bradi- 
ctowi m anekin i uszkodził go, zamor­
dował również i Leona Lecopte‘a,

Malaise przyznał z przykrością, że 
nie może wybrnąć z sytuacji. Nie 
rozm awiał jeszcze z Jerom em  idjotą 
miał powody tak  przypuszczać — u* 
kradł m anekin... Ale gdyby tak  było, 
czyż inspektor nie powinien uważać 
jego za autora zbrodni? Potrząsnął 
głową. Morderstwo dokonane na L e­
onie Lecopte nie mogło być dziełem 
prostego i w dodatku nienorm alnego 
człowieka... Co pozostawało wobec te ­
go Malaise‘owi? Skazać Laurę Charon. 
A potem?... D otychczas nie zdobył 
ani jednego dowodu uprawniającego 
go do wszczęcia dochodzenia. I bada­
nie Laury też nie da wyniku.

Malaise podniósł głowę i popatrzy* 
na drogę. Była pusta. Gnany wiatrem  
kaw ałek papieru zatrzym ał się na 
chwilę koło krzyża i pofrunął dalej. 
Inspektor w yciągnął nogę i przytrzy­
m ał go.

M achinalnie, czy instynktownie?... 
Później twierdził, że była to intuicja.

W każdym  razie ten papier, który 
okazał się skraw kiem  gazety, — miał 
m u dopomóc do pierwszego dużego 
kroku naprzód w jego poszukiw a­
niach.

Podniósł go i rozwinąwszy (co zda 
wało się potwierdzać słowa Malaise‘a, 
kiedy m ówił o intuicji) inspektor prze 
czytał, co następuje:

Niewinny skazaniec.

.W  swoim czasie donosiliśm y o 
wypadku autom obilowym , którego o 
fiarą padł dziennikarz V anhack. — 
Ten ostatni, um ierając, wyznał, Ż8 do 
konał zabójstwa na osobie farm era 
Surlet, za co Leopold Trachet został 
skazany na dożywotnie ciężkie ro ­
boty.

Trachet, zwolniony warunkowo, o- 
puścił więzienie w Louvin.

— Wielki Boże! — m ruknął inspe­
ktor — Leopold T rachet na wolnoś­
ci...

Nie wierzył własnym  oczom. Go­
rączkowo szukał daty dziennika; nie 
znalazł.

Spojrzał na drogę. Jak  i przedtem  
była pusta... Kto mógł rzucić skraw ek 
gazety, który Malaise m iał przed o- 
czarni?

Kto, jeżeli nie główny zaintereso­
wany? Inspektor w stał i poszedł w 
kierunku, skąd w iatr przyniósł mu 
zmięty kaw ałek papieru.

W yobrażał sobie Leopolda Trachet, 
kupującego gazetę po wyjściu z w ię­
zienia i czytającego ten artykuł. Za­
pewne położył gazetę na kolanach, 
albo na ławce w pociągu, którym  je ­
chał od rodzinnego m iasteczka... bo 
napewno wyjechał zaraz po odzyska­
niu wolności. Gazeta, którą opatrz­
nościowy przypadek rzucił Malaise- 
owi pod nogi, była wskazówką, że 
Leopold Trachet znajduje się w m ia­
steczku. W m iasteczku w iatr pognał

W ezwany do rozejścia się tłum 
nietylko nie usłuchał wezwania, ale 
obrzucił urzędnika starostw a i oddział 
policji kam ieniam i.

Przystąpiono wobec tego do roz­
praszania tłum u przy użyciu pałek 
gum owyeh. W czasie rozpraszania 
8 policjantów zostało ranionych ka­
m ieniam i, zaś z tłum u odniosło rańy 
kilka kobiet. Aresztowano 5 osób.

W icewojewoda Michałowski wez­
wał przemysłowców białostockich na 
konferencję do urzędu wojewódzkiego 
chcąc przyczynić się do zlikwidowania 
strajku.

Przem ysłow cy oświadczyli jednak, 
że wobec wyjątkow ej sytuacji, wytwo 
rzonej w związku ze spadkiem  dolara, 
przem ysł białostocki nie widzi moż­
liwości zakończenia strajku na wa­
runkach zaproponowanych przez in­
spektora pracy.

KRWAWA WALKA ŻANDARMÓW
Z WYWROTOWCAMI BUŁGARSKIMI.

1 BELGRAD, — We wsi Dramka 
na pograniczu bułgarsko-jugoslow iań- 
skiem , wywiązała się gw ałtow na wal­
ka między 5 bułgaram i a miejscowy, 
m i żandarm am i. Bułgarzy ci przeszli 
potajem nie przez granicę i starali się 
przekupić pasterza, by ten przy po­
mocy dostarczonej m u bomby, doko­
nał zam achu na pociąg, za co m iał 
otrzym ać 700 dinarów.

Pasterz n b y  się zgodził, pieniądze 
wziął, ale następnie pobiegł na poste* 
runek żandarm erji i o w szystkiem  za­
meldował. Żandarm i dogonili Bułga­
rów i po waice zastrzelili ich w szyst­
kich , Jeden  żandarm  został przytem 
ciężko raniony.

W P O L S C E  DOLAR MOCNIEJSZY, 
MARKA S Ł A B S Z A .

WARSZAWA. Na giełdzie pienięż­
nej panow ała w piątek tendencja moc­
niejsza i spokojniejsza dla dolara. 
B ank Polski w godzinach porannych 
płacił za dolary gotówkowe 7.99. A 
później do końca urzędow ania 8 zł.

Na giełdzie oficjalnej płacono za 
dolara got. i kabel 8.10, a za dewizy 
8.05. W obrotach pryw atnych płacono 
za dolary 8.12— 8,10,

N atom iast dał się zauważyć znacz­
ny spadek kursu m arki niem ieckiej. 
Bank Polski płacił m arki gotówkowe 
200 a za dewizy 205, W bankach pry­
w atnych płacono za m arkę got. 201, 
a za dewizy 204.

Si™. KULTUR-LIGA
B ib lio teka . A le ja  12, I p ię tro ,  front. 

P osia d a  8000 k s ią ż e k  w e  w sz y s tk ic h  j ę ­
zyk a ch . D u ż y  w y b ó r  osta tn ich  n o w o śc i .  
C zy n n a  c o d z ie n n ie  od  go d z .  5 do 8 w .  
Be* kaucji. Tylko 75 g r . m ieś. 
M ło d z ie ż  oraz  c z ło n k o w ie  z w ią z k ó w  

z a w o d o w y c h — 50 gr. m ie s ię c z n ie .  
C z y te ln ic y  k orzysta ją  z  u lg o w y c h  b ile ­

tó w  do T ea tru  K a m era ln e g o  i Kin.

gazetę. Leopold T rachet m usiał ją  
zgubić, albo rzucić, po parokrotnem  
przeczytaniu. Należało spraw dzić, — 
kiedy uwolniono syna starej Irmy. 
Czyż nie tegoż sam ego dnia? W yda­
wało się to nieprawdopodobne, bo 
chyba udałby się w prost do domu na 
Placu Kościelnym. Dlaczego się ukry­
wał, jeżeli był w m iasteczku, albo w 
okolicy? Bo wyglądało na to, że się 
chowa... Malaise zastanow ił się, czy 
należało zaraz wrócić i zadzwonić do 
Lecopte,ów, zam iast iść przed siebie 
bez celu...

Pod wpływem natchnienia wyjął 
z kieszeni pogniecioną gazetę i rzucił 
okiem na zagraniczne depesze. Te o- 
s ta tn ie  były datow ane. Inspektor prze 
czytał: Pekin, 14 października. Gene­
w a, 14 października. Londyn 14 paź­
dziernika.

W edług w szelkiego prawdopodo­
bieństw a gazeta była więc z 15 go. 
Niewiadomo tylko, czy ranne, czy 
wieczorne w ydanie. W pierwszym  wy 
padku znaczyłoby to, że Leopold Tra­
chet został zwolniony 14-go, w dru­
gim, że 15 go.

W nocy z 14-go na 15-ty — m y­
ślał Malaise — zabito manekin,.. To 
znaczy powtórnie zamordowano Leo­
na Lecopte...

W ypuszczony 14 go rano. Trachet 
mógł być podejrzany; zwolniony 15, 
nie wchodził w grę.

C. d. n.
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GROŹBA PONO W N EG O  S T R A JK U  
W ŁODZI.

ŁÓDŹ, Mimo podpisania umowy 
zbiorowej również przez drobny prze­
mysł, ostatnio w Pabjanicach ze stro­
ny drobnych przemysłowców zazna­
czyła się tendencja w kierunku nie­
honorowania zawartej umowy. Prze* 
myslowcy^ nie podporządkowali się no­
wej obowiązującej taryfie płac, w y­
płacając robotnikom tyiko zaliczki na 
poczet tygodniówek.

Wśród robotników panuje rozgory­
czenie i z tego powodu zachodzi oba­
wa, że dojść może do wybuchu stra j­
ku.

W IELK I ZJAZD ŻYDOWSKI 
W W A R S Z A W IE .

WARSZAWA. W niedzielę rozpo­
czynają się w Warszawie obrady de 
legatów żydowskich organizaeyj go­
spodarczych, handlowych, kultural­
nych, politycznych, gmin wyznanio­
wych żydowskich prowincjonalnych, 
komitetów do walki z prześladowaniem 
żydów w Niemczech i t. p., poświę­
cone obecnej sytuacji żydów w Niem­
czech.

Zjazd ten został zwołany przez o- 
gólno żydowski komitet do walki z 
prześladowaniem żydów w Niemczech.

Zjazd wywołał ogromne zaintere­
sowanie wśród całego społeczeństwa 
w Polsce.

1 0  T Y S IĘ C Y  W IĘŹNIÓW P O LITY C ZN Y C H  
W P R U S A C H .

BERLIN. W edług danych sta tysty­
cznych pruskiego ministerjum spraw 
wewnętrznych, znajdowało się w dniu 
31 marca b.r. 10.000 więźniów polity­
cznych w tak zwanem areszcie pre 
wencyjnem.

PO D E JR Z A N I „O B R O Ń C Y ” .
TARNOWSKIE GÓRY. W Swie 

tlańcu, pow. Tarnowskie Góry, zostali 
przytrzymani członkowie „Deutsche 
Arbeiter Parte i” Daton Antoni, Jagoda 
Paweł i Kapica Emil, którzy uzbroję 
ni w kije, śpiewali na ulicy prowoka­
cyjne pieśni hitlerowskie. Sprowadzeni 
na policję tłumaczyli się, że „polscy 
osobnicy mają wybijać szyby w Św ię­
tochłowicach i że im powierzono o- 
chronę”. Dodać należy, że Świętochło­
wice są czysto polską wioską,

Z U C H W A Ł O Ś Ć  NIEMCÓW W ŁODZI.
ŁÓDŹ. Niemcy tutejsi rozpoezętf 

energiczną kampanję, starając się wy­
tworzyć za pośrednictwem swych pism 
nastroje, jakoby w Polsce szalał teror 
w stosunku do Niemców. Za szerzenie 
tego rodzaju alarmu, skonfiskowano 
organ hakatystów łódzkich „F r e i e 
Presse".

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Niedziela  23 kwietnia. W ojciech a  b. m.
Poniedzia łek  24 kwietnia. Fedalisa, Eg- 

berta.
W schód słońca; o g. 4.34 Zachód 18.51 

Stogu® aptois,
W  nocy  z soboty  na n ied zie lę !  S taty  

Rynek, S iedm iu  Kamienic.
W  nocy n iedzie li  na poniedziałek: III 

Aleja, Narutowicza.

Spraws uiszczania p o d a t­
ków w naturze Ustawa o f un­
duszu pracy wprowadziła uproszcze­
nia przy uiszczaniu podatków w n a ­
turze. Odpowiednie rozporządzenie w y­
konawcze wyjaśnia, jakie podatki i 
w jaki sposób można płacić w na­
turze.

Płatnicy podatków: gruntowego, 
dochodowego, majątkowego, spadko­
wego i od darowizn mogą zaofiarować 
swe posiadane towary czy płody rol­
ne zamiast gotówki. O ile zgodzi się 
na to kierownik robót finansowych 
przez fundusz pracy, płatnik może do­
starczyć jemu lub organom funduszu 
pracy odpowiednią ilość swych pło­
dów rolnych, żywności, drzewa na 
opał i budulcowego artykułów włó­
kienniczych i in. Kasa skarbowa po 
ustaleniu wartości dostarczonych 
świadczeń w naturze, odpisze następ­
nie odpowiednią kwotę z podatku.

Spłata podatków listami za* 
stawnemi Banku Rolnego. Za-
ległoścf państwowych podatków wraz 
z dodatkam i i karami za zwłokę bę­
dą mogły być spłacane 4 i pół proc. 
listami zastawnemi Banku Rolnego 
według nominalnej wartości tych lis­
tów. Jeżeli zaległość podatkowa pow-

3 -lam powy odbiornik 
w cenie 2-Iampowego

Odwiedź nas  i porównaj  ce ny .

Zf lKŁRDY R R D J O T C C H N l C Z n C
STflTOR"

Sp.  z ©gr„ odp.

!l Aleja 39.
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Wielkie zwycięstwo BBWR.
Wybory radcy  do  Izby R o ln icze j  i u z u p e ł n i a j ą c e  do  Wydziału

P o w i a t o w e g o .
Wczoraj w sali Rady Miejskiej głosów członkowie B. B. W. R.: p. 

odbyły się wybory 1 radcy do Izby Franciszek Majzner z gm. Lipie i p. 
Rolniczej w Kielcach oraz uzupełnia- Konstanty Orłowski z Krzepic, 
jące do Wydziału Powiatowego Sej- W ynik wyborów świadczy wymo- 
m 'ku- wnie, że praca Bezpartyjnego Bloku

J »' _ą __° .Izb?  wybrany Współpracy z Rządem na terenie po

Sfcr. 3

C Z E S Ł A W  O T R Ę B S E I .

OSTATNIE ŻY CZEN IE
Niezadługo po trudach odpocznę

w wieczystym śnie. . 
Miękłoą szatą ziemia mnie o tuli, 
Białych lilij zakw itną kielichy u

moich stóp. 
A  ci których kochałem najczulej, 
Może p rzy jdą  na samotny, cichy

młodzieńczy grób...

został przygniatającą większością gło 
sów p. Józef Szaflik z Kamyka.

W uzupełniających wyborach do
t f r l a i ę i ł n    „ „ 1 _____ —

X £ */   &---------------------------- {./W
wiatu spotkała się z całkowitem zro« 
zumieniem obywateli. Porażka opozy­
cji jest dotkliwa. Wszelkie usiłowania

P R O Ś B A ,

Cudna nocy wiosenna!
Odchyl czarną zasłonę!
I  na niebios sklepieniu  
Gwiazdy zgaś niezliczone!

Niech od w ichru złam any  
K iviat, zdobiący kurhany,

N ie umiera iu przedśw itu  godzinie!

a • »r vuuiofu u v vji jDt>i ummiwa. wszeiKje usuowam a
Wydziału Powiatowego wybrani zo- przeforsowania kandydatów opozycji 
stali również olbrzymią większością spaliły na panewce.

Na bruku, bez dachu nad głowa.
Przesunięty do dnia 1 kwietnia ter 

min eksmisyj sądowych upłynął i o- 
becnie właściciele domów przystąpili 
do usuwania z swoich domów lokato ­
rów, którzy w tym terminie dobrowol 
nie nie opuścili zajmowanych miesz­
kań.

Tak, zdawałoby się napozór -słusz- 
nie, wygląda ta sprawa w teorji. W 
praktyce jednak rzuca się w oczy fakt 
niesłychanej krzywdy, jaką wyrządza 
się tym wszystkim, których ciężkie 
warunki materjalne, niejednokrotnie 
zbliżające się do granic ostatecznej 
nędzy, pozbawiają dachu nad głową i 
z liczną niejednokrotnie rodziną wy­
rzucają na bruk ulicy.

Mamy na myśli w tej chwili wy­
padki z ulic 3 go Maja i Wieluńskiej.

Robotnik, posiadający żonę i drob­
ne dzieci, stracił pracę. Zycie dla nie­
go stało się ciężkie, tragicznie cięż- 
Kie, a walka codzienna o kawałek s u ­
chego chleba, którym możnaby oszu­
kać głód, doprowadziła do ostatecznej 
nędzy. Dziś człowiek ten znalazł się 
na bruku wraz z całą rodziną. W y­
kreślony został z listy szczęśliwców, 
którzy posiadają dach nad głową, bę­
dący elementarnym warunkiem życia 
człowieka. Do codziennego zmartwie­
nia o utrzymanie przy życiu swej ro­
dziny, przybywa koszmarna troska o 
własny kąt, tembardziej ponura, że w 
duszy takiego człowieka w obliczu sy 
tuacji bez wyjścia, rodzi się wylękły

strach o jutro, strach, od którego krok 
tylko do rozpaczy i desperackiego czy­
nu. Nie do pominięcia jes t  tutaj i ta 
okoliczność, że wyeksmitowana rodzi­
na mieszka już drugi dzień na ulicy, 
że małe dzieci głodne, przejmuje do 
szpiku kości zimno w czasie chłod­
nych nocy kwietniowych, a przerażo­
ne oczęta oczekują daremnie, jak do­
tychczas, ratunku. Najmłodsi obywate 
le, u progu swego życia, zanim poz­
nali co ból i rozpacz, zostali okropnie 
skrzywdzeni przez los.

I dlatego uważamy, że właściciele 
domów, jeśli doszło już do faktu eks­
misji, przez wzgląd na te skrzywdzo­
ne przez życie drobne dzieci, jeżeli ro 
dzice ich pod obuchem ciężkich cza­
sów stracili możność ludzkiego miesz­
kania, właściciele domów jeśli rządzą 
się choć pozorami etyki, powinni dać 
przynajmniej możność, po usunięciu z 
mieszkania, przemieszkania pod da ­
chem szopy, komórki itp. tych kilku 
czy kilkunastu dni, a nie bezwzględ­
nie spychać już człowieka w otchłań 
rozpaczliwej nędzy.

Tak nakazuje etyka ludzka i po­
czucie elementarnej litości.

Nazwiska właścicieli domów i wy­
eksmitowanych lokatorów podamy w 
następnym numerze. Dzisiaj zaznaczy­
my tylko, że fakty, o których mówi­
my, zdarzyły się przed domem Nr. 22 
przy ul. 3 go Maja i przed domem 
Nr. 19 przy śl. Wieluńskiej.

stała przed 1 października 1931 roku 
będzie mogła zostać spłacona listami 
B. R. w całości, z okresu od 1 paź­
dziernika 1931 r. do 31 grudnia 1932 
roku — w połowie listami, reszta g o ­
tówką.

Fałszywe alarmy. W ostatnich 
dniach pisma opozycyjne kolportują 
pogłoskę o zamierzonem jakoby obni­
żeniu poborów urzędników państwo­
wych. Według tych pogłosek ulec 
miałyby redukcji dodatki rodzinne 
i mieszkaniowe.

W edług posiadanych przez nas in- 
formacyj, alarmy prasy opozycyjnej 
nie mają żadnych podstaw.

Nowe rzemiosła. Min. Prze 
mysłu i Handlu uzupełniło zawartą 
w prawie przemysłowem listę rze­
miosł, wprowadzające jako rzemiosło: 
„brukarstwo” —- wykładanie dróg i 
ulic płytami i kostkami kamiennemi, 
drewnianemi i klinkierem oraz „che­
miczne czyszczenie i farbowanie odzie­
ży i skórek futrzanych”.

Pozatem zamiast „rzeźaictwa” — 
wprowadzono jako rzemiosło „rzeźnic- 
two i wyrąb mięsa”, zaś pojęcie rze­
miosła „dekarstwo” rozciągnięto na 
pokrywanie dachów papą.

Z teatru kameralnego.
Dziś, w sobotę znakomita ko- 

medjo-groteska B. Winawera „Smacz­
ny chleb k łam stw a” w inscenizacji i 
reżyserji dyr. Galla z udziałem pp. 
Ceranki, (łallowej, Gozdeckiej, Dębicza, 
Orchonia, Brema i Piotrowskiego.

Początek o godz. 20, — Bilety w 
cenie normalnej.

Ju tro  w niedzielę o 3 min. 30 i o 
5 min. 45 po raz ostatni świetna ko- 
medja Carpentera „Papa kawaler” z 
Januszem Staszewskim w roli t y tu ­
łowej. Bilety w cenie od 50 gr.

Wieczorem o 9 „Smaczny chleb 
kłamstwa".

W przygotowaniu niesłychanie e- 
mocjonująca, sensacyjna sztuka „Po­
kój nr. 17 na III piętrze” grana ostat­
nio na scenie Teatru Kameralnego w 
Warszawie. Premjera w przyszłym ty ­
godniu.

„Grube ryby“ w ZZZ. Na żą­
danie publiczności w niedzielę 23 b.m.
0 godz. 19 tej w sali ZZZ. powtórzona 
zostanie pogodna i pełna humoru ko- 
medja Bałuckiego „Grube ryby”, k tó­
ra ostatnio cieszyła się niebywałem 
powodzeniem.

Zainteresowania mło­
dzieży szkolnej

Koło krajoznawcze gimn. państw, 
im. R, Traugutta  dzięki staraniom i 
pod przewodnictwem p. prof. E. Kła- 
py, zwiedziło browar parowy sp. akc. 
dawn. K. Szwede.

Z ramienia firmy udzielał niezwy­
kle cennych, fachowych informacyj, 
kierownik techniczny, p. Ciesielski, 
Oprowadzani przez p. kierownika, 
zwiedziliśmy wieżę ciśnień, oczysz­
czalnię jęczmienia, słodownię, kotło­
wnię i wiele innych ciekawych urzą­
dzeń.

Praca w browarze jes t  cicha i spo 
kojna. Nie słychać piekielnego stuku
1 warkotu maszyn. Wolno i lekko o- 
bracają się koła rozpędowe, a pasy 
transmisyjne przesuwają się bez sze- 
lestu. W powietrzu unosi się słodki 
zapach piwa.

Czystość panuje wszędzie wzorowa. 
W blasku iamp lśnią wypolerowane 
cylindry maszyn, narzędzia i przyrzą­
dy miernicze. Specjalne roztwory che ­
miczne zabijają życie wszelkich bak- 
teryj na danym przedmiocie.

Staraliśmy się poznać wszystko 
dokładnie, przeprowadzając nawet a- 
nalizę poszczególnych procesów che­
micznych. Odpowiedzi wyczerpujące

w tych kwestiach otrzymaliśmy ze 
strony p. kier, Ciesielskiego.

Doprawdy, niewiadomo, dlaczego 
okazujemy tak  mało zainteresowania 
w dziedzinie zapoznania się z miej­
scowym przemysłem! Przecież są to 
sprawy bardzo ważne, szczególnie dla 
młodzieży gimnazjalnej.

Pocóż szukać obcych „bogów” za­
granicą, pocóż oglądać się na prze­
m ysł obcy, skoro przez poznanie n a ­
szego przemysłu nabieramy do niego 
zaufania i zrozumienia warunków w 
jakich znajduje się.

Warto, by sprawa przemysłu wo- 
góle znalazła oddźwięk w społeczeń­
stwie uczniowskiem. Snując takie re­
fleksje, zadowoleni, że życie nasze 
młode wzbogaciliśmy więcej o jedną 
dziedzinę wiedzy praktycznej, opuści­
liśmy salę browaru.

Marjusz Wodzicki 
ucz, kl. V.

Obywatele!
Krzyżackiej hydrze odrosły głowy.
Miota się w szaleńczej wściekłości, 

depcząc to wszystko, co się zwie wol­
nością i kulturą Narodu Polskiego.

Zbrodniarze, upokorzeni przegraną 
wojny światowej, jawnie głoszą n ie ­
nawiść do wszystkiego co ludzkie, a 
ideałem ich jes t  zniszczenie sąsiadów, 
przedewszystkiem zaś Polski, będącej 
od wieków tamą nawały germańskiej.

Zbiry niemieckie w swym kraju 
panami się stali życia i śmierci wszyst­
kich, którzy mają nieszczęście w jed ­
nych się z nimi znajdować granicach. 
Bandy hitlerowskie torturują niemiło­
siernie braci naszych za polskość. Dra- 
pieżnemi szponami sięgają po odwiecz 
ne ziemie polskie, zroszone i użyźnio­
ne krwią i potem Narodu Polskiego.

Świat cały wreszcie przejrzał. — 
Opinja wszystkich kulturalnych państw 
świata zgodnie się wypowiedziała po 
stronie naszego Państw a i zadoku­
mentowała, że ująć nam  nie wolno 
ni piędzi ziemi polskiej.

Obywatele! Niemcy za wszelką 
cenę pragną z organizmu państwowe­
go wyrwać kawał żywego ciała Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej. 
Zjednoczeni ideą wolności i wspólną 
odpowiedzialnością za bezpieczeństwo 
Rzeczypospolitej, dajemy należytą od­
prawę bandzie niemieckiej. Z całym 
spokojem i fcartem ducha oczekujemy 
dalszego rozwoju wypadków, a ° gdy 
zajdzie potrzeba stanąć w obronie 
Ojczyzny, gotowi jesteśm y orężem 
przypomnieć krzyżactwu Psie Pole i 
Grunwald.

Obywatele! Zaczynamy od właści­
wej w danej chwili broni. Wzywamy 
całe społeczeństwo do wyrugowania z 
handlu niemieckiej tandety. Polak — 
obywatel za hańbę sobie poczyta k u ­
powanie towarów, wyrabianych w pań­
stwie gwałtu, teroru hitlerowsko-pru- 
skiego żołdactwa. Nie wolno nam  
własną krwawicą wzmacniać hydry 
krzyżackiej.

Precz z mową niemiecką! Precz z 
prasą germańską, przepojoną fałszem 
i nienawiścią ku Polsce! Precz z fil­
mem i artystą niemieckim! Precz z 
hakatystam i, nasłanymi do naszych 
warsztatów pracy, informatorami szpie 
gowskimi, dezorganizatorami naszego 
życia gospodarczego i politycznego.

Obywatele! Wszyscy na front d e ­
monstracji przeciwniemieckiej! Niech 
czyn zbiorowy całego społeczeństwa 
polskiego zadokumentuje swą solidar­
ność w walce ekonomiczno-gospodar- 
czej z Niemcami. W zywamy wszyst­
kie organizacje, związki i stowarzyszę 
nia ze sztandarami i orkiestrami w
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niedzielę dnia 23 kw ie tn ia  1933 roku  ^ | f | i
0 godz. 12 m. 30 w  południe na  zbiór 
kę, która odbędzie się na  placu Ł u ­
kasińsk iego  (Nowy Rynek) skąd  w po 
chodzie dem onstracy jnym  u d am y  się 
na  wiec publiczny przed M agistrat 
m ias ta  Częstochowy. |

N ajjaśniejsza Rzeczpospolita niech 
żyje!

O gólnospołeczny Kom Akcji 
Przeciwniem. w Częstochowie

Pochód protestacyjny nie 
Odbedzle Sią. W  ostatniej chwili 
dow iadujem y się, że S tarostw o nie 
pozwoliło n a  urządzenie pochodu pro­
testacyjnego, zapowiedzianego na  dzi* , 
siejszą niedzielę.

Orlice I Orlacy W  niedzie lę ,  f  
dn. 28 bm. o godz. 11.30 zbiórka ca 
łego okręgu  przy ul. Małej 23. Obec 
ność w szystk ich  członków obow iąz- |  
kowe. Zarząd Okręgowy *0rlę„.

Inwalidzi przeciw zakusom 
niemieckim. Zarząd Związku In w a­
lidów W ojennych R. P. koło w Czę- 
Stochowie, wzywa w szystkich  człon­
ków do s taw ien ia  się w lokalu  Z w ią ­
zku (Al. Kościuszki 10) w niedzielę,
23 bm. o godz. 12.ej ce lem  w zięcia 
udzia łu  w wiecu p ro tes tacy jn y m  prze 
ciw  zakusom  niem ieckim .

Ze sportu. W dalszym  ciągu 
rozgryw ek o m istrzostw o w k lasie  „A ” 
jutro, w  niedzie lę odbędą się  t rzy  
spotkania.

Na stadionie B rygady o godz. 16.45 
spo tkan ie  B rygady  z C zęstochów ką a 
na  boisku Stow. Młodzieży g rać  bę­
dzie V ictoria  z M yszkowem.

Do Zawiercia w yjeżdża na  mecz 
z tam te jszą  W artą  nasza Skra.

Niedziela zapow iada się więc dla 
p i łkars tw a  naszego dość ciekaw ie , 
s taw ian ie  zaś horoskopów odnośnie 
w yn ików  spotkań  może byłoby p rzed­
wcześnie.

Zawody w pifice koszykowej
1 siatkowej, w  niedzielę, dnia  28 
bm. odbędą się c iekaw e zawody w 
s ia tków kę i koszyków kę m iędzy dru» 
żynsm i: Szkoła Podchorążych (27 p.p.)
— „V ictoria” o godzinie  4 popołud. 
na boisku w parku  Trzeciego Maja.

Związek Podoflc. Rezerwy 
wzywa. Zarząd Ogólnego Związku 
Podoficerów Rezerwy R. P. koło w 
Częstochowie wzywa w szystk ich  Człon­
ków  do s taw ien ia  się w lokalu Z wią­
zku  (Al. K ościuszki 10) w dn iu  23 
bm. tj. w niedzielę o godz. 12, celem 
wzięcia udzia łu  w wiecu p ro te s tacy j­
nym  przeciw zakusom  n iem ieck im .

Ogólne zebranie koła IV. 
„Orlęcia”. Zarząd koła IV. ZPMP. 
„Orlę”, zaw iadam ia, że w niedzielę,
23 b. m. odbędzie się ogólna zebranie 
członków koła, w lolalu w łasn y m  (Al. 
W olności 10) o godz. 10 rano rano, w 
pierw szym  a o godz. 10.30 w drug im  
term inie.

Z Częstochowskiego Tow. 
Cyklistów i Motocyklistów. Dziś 
w  niedzielę, nas tąp i  o tw arcie  sezonu 
kolarskiego. O godz. 8 rano zbiórka 
z roweram i, m otocyklam i Al. W olnoś­
ci 22, 0  godz. 8 30 w ym arsz do k o ś ­
cioła, o godz. 9 nabożeństw o w  k o ś ­
ciółku im . N. Marji. Po nabożeństw ie  
w yjazd  do Ostrów (Blachow nia) ro ­
w eram i, m o tocyk lam i i a u to b u sam i 
lub  pociąg iem  o godz. 9.43. W sp ó ln y  
obiad w O strow ach o godz. 14 po poł. 
W spólna  fo tografja  i rozdan ie  n ag ród .  
Zabaw a taneczna, w ła sn a  ork iestra .

Zmiany w uiszczaniu zaleg  
łości podatkowych. Pła tn icy  za 
ległości z ty tu łu  podatków : g run to ,  
wego, dochodowego, m ają tkow ego  
spadkow ego  i od d ar  owizn m ogą  zao­
fiarować, ce lem  sp ła ty  tych  zaległości 
św iadczen ia  w naturze . Świadczenie 
to, w ykonane  na rzecz prow adzącego  
roboty, f inansow ane p rzez  F undusz  
P racy ,  albo zapro jek tow ane przy współ 
udzia le  lub  z in ic ja tyw y tego f u n d u ­
szu, k asa  u rzędu  skarbow ego uzna 
przez zaświadczenie,  jako w p ła tę  g o ­
tów kow ą i w ydaje  poda tn ikow i p ok­
w itow an ie  kasow e.

Poza tem i  św iadczen iam i w  n a t u ­
rze, now e przepisy przew idu ją  m o ż ­
ność  sp ła ty  zaległości w spom nianych  
podatków  przez św iadczenie w naturze, 
po legające  na  dostarczaniu  organom  
fu n d u szu  pracy płodów rolnych, a r ty ­
ku łów  żyw ności, raa terja łów  opało­
wych, w łókienniczych  i innych.

Dtwiekowe „GRAND-KINO'
Dziś i dni n a s tę p n y c h  N ajpotężniejsze arcydzieło d źw ięk ow e w ytw órni
„Sow-Kino“ B  K f  II i  I Filtn’ kt6ry z n iezw ykłą
Moskwa p.t. *6$ K» mm IT I  8“  ■ śmiałością w  sposób w y ­
soce  rea lis tyczny obnaża jedną z najw iększych  bolączek  życia sowieckiego.

p r a tr ic :  Ni m  i k l u b i i o l  dżwięhnwe. Ł ”  f r'

Ciastko ciastku nie równe!
Jedynie  ciastka z cukierni Ziemiańskiej 

II Aleja 28. są  zawsze  smaczne  — zawsze  świeżej

Pierwszy wojewódzki konkurs śpiewaczy
.Słowa Częstochowskiego”.j r

0  celach i zadaniach tego k o n k u r ­
su  p isa liśm y ju ż  w k i lk u  n u m erach  
pism a naszego, s ta ra jąc  się uzasadn ić  
znaczenie jego jako czynnika o donio 
s łem  wychowawczo-społecznem  z n a ­
czeniu.

Na zew nasz  odezwali się liczni 
adepci sz tuk i  śpiewaczej zarówno w 
Częstochowie, ja k  i z innych  m iast  
w ojew ództw a kieleckiego, zgłaszając 
swój udział w organ izow anym  przez 
nas  konkursie .

Św iadczy to, że in ic ja tyw a nasza 
spotkała  się z żyw em  za in te resow a­
niem społeczeństw a, zdającego sobie 
doskonale spraw ę z doniosłości zada 
nia, ja k ie  przedsięwzięliśmy. To też 
„Słowo Częstochow skie* dokłada 
wszelkich s tarań , by  inpreza ta, nieo-

Opłaty od przebyw ania w godzi­
nach  nocnych w zak ładach  g a s t ro n o ­
m icznych zmieniono na  tyle, że opłaty 
te m ogą  być zastąpione przez m ie­
sięczne opłaty ryczałtowe, przyczem 
podstaw ę zryczałtowania s tanow i s u ­
m a  opłat, pobranych  w c iągu  po­
przedniego półrocza kalendarzow ego.

Świetlica dta młodocia­
nych bezrobotnych.

S ta ran iem  Z. Z. Z. i L egjonu Mło­
dych w Częstochowie zostanie w k ró t­
ce o tw ar ta  Świetlica dla m łodocianych 
bezrobotnych w lokalu Z Z .Z , przy 
u licy  K atedralnej 10 Zapisy odbyw ają 
się codziennie za w y ją tk iem  niedziel i 
św ią t  w lokalu Legjonu  Młodych (Aleja 
M 71) od godz. 10 do 12 rano, oraz w 
lokalu  Z.Z.Z. od godz. 5 —7 po poł.

Pociecha dla pijaków Nasz
monopol spiry tusow y w yrab ia  w ódkę 
czystą  w trzech ga tunkach :  zwyczajną 
wyborow ą i luksusow ą, także posiłku 
ją c  się f iltrac ją  przez węgiel. D ow ia­
du jem y się  z wiarogodnego źródła o 
polskim  w ynalazku  ju ż  opatentowa* 
nym , k tóry  dla w yrobu wódki czystej 
m ieć będzie doniosłe znaczenie, bo 
żm u d n a  i kosztow na filtracja przez 
w ęgie l odpada i o trzym uje  się wódkę 
czystą bardzo wysokiej wartości, prze 
wyższającą w sm ak u  wszelkie do tąd  
fab rykow ane  w ódki czyste. P rzy  tem  
przy produkcji oszczędza się  k i lk a ­
naśc ie  groszy na  litrze, co przy w y­
robie dziesią tków  m iljonów litrów  da 
m iljońow e oszczędności. W łaśc ic ie lem  
tego pa te n tu  (nr. 16876) jes t  znany w 

sferach przem ysłow ych inż. p. D.
O w ynalazku, k tó ryby  zasycił chle 

bem  g łodne  żołądki nędzarnych  m as  
nie słyszeliśmy. 0  w ódce ow­
szem. Chleb coraz trudn ie j  zdobywa 
się — w ódka coraz tańsza i lepsza. 
A więc pijmy!

MATERACE
od 120 zł. para. o tom any, tapczany, 
kozetki, fotele k lubow e k ry te  mo- 
k ie tem  350 zł. para, oraz wszelkie 
roboty w zakresie  tap ice rs tw a. W y. 

konyw a tanio, solidnie tapicer

II Aleja 19 m. 10.
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WYSTAWY
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Kino - Teatr „ N O W O Ś C I ”
W  niedzie lę  23 kwietnia o godz. 12.15

ZŁOTY MOLOCH
o r a .  BEZimni BOHHTCR9WIE

49 gr. W szystk ie  m iejsca 49 gr.

bliczona na  żadne korzyści m aterja lne , 
lecz zorganizowana jedyn ie  w  ty m  
celu, by obudzić drzem iące w ukryc iu  
ta len ty  śp iewacze i um ożliw ić im 
przeprow adzenie n iezbędnych s tudjów  
w stolicy w zględnie  u to row ać im  
drogę do osiągnięc ia  odpowiedniego 
s tanow iska  w tej gałęzi sz tuk i  — w y ­
padła  jaknajokazale j ,  ku  ca łkow item u  
zadowoleniu za in te resow anych  bezpo­
średnio ja k  również in teresu jących  się 
sz tuką  śpiewaczą.

K onkurs  odbędzie się pod n a jb a r­
dziej m iaroda jnym  p ro tek to ra tem  elity 
ku ltu ra lnej i zawodowej z ca łego w o ­
jew ódz tw a kieleckiego.

Szczegóły tego  na wielką skalę  
zakrojonego konkursu  podam y w jed 
n y m  z najbliższych num erów .

Z pobytu orkiestry m&rynar 
hi wojennej w Częstochowie
Wczoraj do Częstochowy przybyła o r ­
k ies tra  m ary n a rk i  wojennej z kpt. 
Dnlinem  na czele i po spędzonej nocy 
w w agonie kolejowym o godz. 10.45 
została  pow itana przez przedstaw icieli  
władz i społeczeństw o w osobach 
dcy 27 pp. pułk. C zaplińskiego i ko ­
m en d an ta  p lacu  mjr. Łepkow skiego  
oraz zarządu miejscowego oddziału 
Ligi Morskiej i Koionjalnej inż. B a r­
toszewskiego, sek re tarza  p. Kurkow- 
skiego i skarbn ika  p. Popczyka. W raz 
z zarządem  L ig i p rzybył na  pow itanie  
pluton m orsk i  z k o m en d an tem  Nowie 
k im  na czele.

Po pow itan iu  o rk ies tra  odegrała  
p iękny  h y m n  B ałtyku ,  a nas tępn ie  
pochodem ruszono przed M agistrat,  
gdzie powitali gości kom isarz Mazur 
i wicekom. Madeyski.

M agistra t przyjął sym patycznych  
gości śn iad an iem  poczem ork iestra  
uda ła  się  do sali „Gran Kina* na 
pierw szy in au guracy jny  w ystęp  m u- 
syczny.

W  w ypełnionej doszczętnie sali po 
każdym  utw orze  rozlegały się  en tuzja  
s tyczne brawa.

Godziny popołudniowe poświęcone 
były na  zw iedzenie  Jasne j  Góry.

W ieczorem w sali Straży Ognio­
wej prz t łu m n y m  udziale publiczności 
odbył s ię  koncert zespołu o boga tym  
programie, k tóry  wyróżniał się P o lo ­
nezem  A-dur Szopena oraz pięknie 
w ykonaną  i rzęsis tem i braw am i nagro 
dzoną w iązanką p ieśn i m orskich.

E n tuzjazm  powszechny w yw ołał 
przepiękny h ym n B ałtyku  zakończony 
fanfaram i V ir tu t i  Militari.

Koncert s tanow ił p raw dziw ą m an i­
festację  uczuć i był w yrazem  serdecz 
nej d u m y  z posiadania  w łasnego w y ­
brzeża m orskiego.

Zbrodniczy czyn. W czoraj u- 
siłowano podpalić s ta jn ię ,  m ieszczącą  
się przy ul. L im anow sk iego  48, n a le ­
żącą do p. T adeusza  K lim asińsk iego , 
przez podłożenie szm at p rzesyconych  
naftą . Ogień został ugaszony  w zaród 
ku  przez p. Aleksadra? Rogalę (L im a ­
now skiego 50).

Kosztowna „przyjaźń1*. P ana  
C haim a W ajnchoida (S tary  R ynek  14) 
spo tkała  n ap raw dę  n iem iła  przygoda. 
Ki&dy przed paru dn iam i powrócił dn 
swego m ieszkania , jego „przyjació łka” 
z k tó rą  od cz terech la t  w  przykładnej 
harm onji Sielskiego pożycia pod w- 
spó lnym  dachem  m ieszka ł w ta jem ni 
czy sposób zn iknęła  a wraz z n ią  zgi 
nęly m u  różne rzeczy i naczyn ia  k u ­
chenne oraz go tów ką 500 zł.

P . Chany Laks, poszukuje policja.
Złodzieje nie próżnuje W

czasie n ieobecności dom ow ników  zło­
dzieje dostali  się do m ieszkan ia  p. 
Kazimierza Nowackiego (Sułkow skie

D R Z A Z GI .

BO CZYŻ MOŻLIWE...
Ktoś: Do psa z taką obsługą!
On: Do licha czy długo będę czekać?  
Inny: Szczekać to pan potrafisz...
Ten: Gapisz się pan a moje zrazy?
Tamten: Ileż do djabła razy mam 

wołać o sznycel!
Ona: No i powiedz co za hycel! 

Tamtej hołocie podaje już serdelki, a 
my na trufelki i kurczaki musimy cze  
kać jak że b r a k i..

— Twarz kelnera smutkiem się  
obleka. Bo czyż możliwe, by człow iek  
tak traktował człow ieka?  
(podsłuchane) otr

Oświadczenie
Administracja „ S łow a“ niniejszem 

oświadcza, że z p. T. Horowiczem żad­
nych pośrednich ani bezpośrednich inte 
resów nie prowadzi i zastrzega się 
przed ewentualnem powoływaniem się p 
T. Borowicza na jakąkolwiek współpra 
cę z naszem pismem, szczególnie w dzia 
ie ogłoszeń.
___________ ADMINISTRACJA

go 7) i skradli garderobę, skrzypce i 
412 zł. gotów ką. P ieniądze te s ta n o ­
wiły całoroczną oszczędność poszko­
dowanego. W y p ad ek  ten  świadczy, iż 
pieniądze należy lokować w K om unsi 
nej Kasie Oszczędności, a nie prze­
chow yw ać ie w domu.

Dźwiękowe„G rand- K isi© 4*
W  niedzielę 23 kwietnia o godz. 12.30 
Polski film! Film polskd!

Pałac na kółkach
W  roli g ł : K. LUBIEŃSKA, Z .SA W A N ,  

IGO SYM i inni.

Ceny miejsc od 30 gr. i 49 groszy.

Podziękowanie.
Za łaskaw e i bez in teresow ne udzie­

lenie sali rek reacy jne j,  na urządzenie 
zabaw y w  dniu  17 kw ie tn ia  b.r., Z a­
rząd Związku Rezerw istów  w Kawo- 
drzy Dolnej, d rużyna  Koła Częstochow- 
skiego, sk łada  Dyrekcji Sp. Akc. Gna- 
szyńskiej M anufak tu ry ,  tą  drogą se r ­
deczne podziękow anie.

Komitet Zabawy. 
O b w ie sz e n ie  o licytacji.
2 Urząd Skarbow y w  Częstochow ie  

podaje do publicznej w iadom ości,  że  w  
dniu 26 kwietnia o godz. 10-tej od będz ie  
się  sprzedaż z licytacji ruchom ości n a le ­
żących do niżej w ym ien ionych  płatników:

1) u p HAFTKI JANA, "ul. Al. W o l ­
ności 19
1) Kasa ogniotrwała Zł. 1000.—
2) Patefon „Relopton* ,, 100.—
3) W ieszak  na p ostu m encie  „ 50.—
4) Krzesełka w y śc ie ła n e  5 szt. 15.—

2) u MARKUSFELDA. ul. Al. W oln oś  
ci 50
1) Pianina firmy „Nemetselk" Zł. 1.5 00.— 

2 U rz ą d  S k a rb  o w y
w C zęstoch ow ie .

Le tn i ik o  w e  dw orze  4 kim. od stacji ko 
lej B lachownia obok H erbów  otwarte  

od 1/5. Okolica Klim. zalesiona, duży o- 
gród do leżakowania, s ło n e c z n e  suche  
pokoje doskonała kuchnia. C ałe  u trz y m a  
n ie  4  zł. o d  o s o b y .  D ziec i d o  5 0  % 
zn iżk i. Informacje: p. Majer, Majątek Alek  
sandrja I poczta Częstochowa.

* V g u b io n o  kwit lombardu Nr. 26007.

Z RADOMSKA.
Za skuteczną walką z kłuiow 

nlCtwem. Polsk i zw iązek s to w a­
rzyszeń łow ieckich przesłał funkcjo- 
narjuszom  policji państw ow ej poste­
ru n k u  w Gidlach odznaczenia za s k u ­
teczną w alkę  z k łusow nictw em . Srebr 
nym  m ed a lem  i dyp lom em  został od­
znaczony post. F e liks  Sobański, zaś 
b ronzow em i m ed a lam i i dyplom am i 
posterunkow i: S tan is ław  A u g u s ty n iak  
i A leksander Brzeziński.

Z „Klnemy*. K ino-teatr „Kine- 
m a “ w yśw ie tla  od dnia 21 do 23 b .m . 
w łącznie, d ra m a t  h iszpański „Krew 
C y g ań sk a” .

Mieszkania należy zamykać.
P. Szusterow i F ranciszkow i (K rak o w ­
ska  80), n iew y k ry ty  dotychczas a m a­
tor cudzej garderoby , sk rad ł  z nie< 
zam knię tego  m ieszkan ia  kożuch, ja- 
sioi kę, parę spodni i 2 sza lik i ogól 
nej w artości około 200 zł.
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Zwalcza
reum atyzm
podagrę
piasek 
skleroz?

czyści cerki 
oczysz. wątrobę 

i stawy, 
łagodzi arterie 

i zwalcza 
otyłość

SSo naSsycia w e  w szy stk ich  a r e k a c h  sk ł. a p t. 
P rzed staw : c iesstw o  ui. Fredry 4 W arszaw a

Gnaszyn, czyli wycieczka w Nieznane.

Międzynarodowy 
Czerwony Krzyż.

Bezm iar cierpień i strat, który przy 
nosi każda wojna, ogrom klęsk, doty­
kających nietylko zwyciężonego, lecz 
i zwycięzcę — zmuszał i zmusza obec­
nie najszlachetniejsze um ysły ludzkie 
do poszukiw ania sposobów, zapobie­
gających tem u najw iększem u niesz 
częściu ludzkości.

Do tej pory nie znaleziono na to 
środka i zapewne nieprędko będzie on 
wynaleziony.

Jeżeli więc nie udaje się usunąć 
zupełnie w idm a wojDy, to należy dą­
żyć, aby zadane przez nią ciosy osła­
bić i złagodzić. Myśl ta narzuca się 
nieodparcie, a jednak podniesiono ją 
i  w yciągnięto z niej wnioski prak tycz­
ne zaledwie przed kilkudziesięciu 
laty.

Oto w roku 1859 obyw atel szwaj- 
carski, Henryk D unańt, Jako zamożny 
i ustosunkow any turysta, przyglądał 
się bitwie wojsk francuskich z aus- 
trjackiem i pod Solferino, Był to widok 
groźoy, lecz porywający. Bohaterskie 
zm agania walczących oddziałów za­
chwyciły ciekawego widza, ale gdy 
później obejrzał świeże pobojowisko, 
przejęła go taka zgroza, że postano­
wił w szystkie swe siły poświęcić sp ra­
wie zorganizowania pomocy rannym . 
A kcję podjął natychm iast; zebrał ko­
biety z pobliskich wsi i m iasteczek, 
skłonił do pracy członków am bulansu 
austrjackiego, wziętego do n iew oli.— 
Jednocześnie zabiegał u władz fran ­
cuskich o pomoc i doprowadził do 
tego, że cesarz Napoleon III przyznał 
lekarzom  austrjackim , w ziętym  do n ie ­
woli, prawo pielęgnowania rannych 
bez różnicy narodowości.

D unant stara  się zjednać dla wiel­
kiej idei nowych pracowników. W kró t­
k im  czasie w Szwajcarji powstaje gro­
no osób, działających w tym  samym  
duchu, wśród których wyróżnia się 
h rab ina Gaspari, autorka dzieł treści 
społecznej. Na polu walki praeuje dr. 
Appia, sław ny chirurg.

Po zawarciu pokoju w roku 1868 
D unant i Appia wraz z kilku innem i 
osobami organizują w Genewie kom i­
tet m iędzynarodowy. W krótce, bo już 
w roku następnym , przedstawiciele 
16 państw podpisują w Genewie kon­
wencję w spraw ie Międzynarodowego 
“Czerwonego Krzyża.

Od tej pory wszędzie, gdzie szaleje 
zaw ierucha wojenna, powiewa biała 
chorągiew z krzyżem czerwonym i 
w skazuje, że tu  się już nie walcży, 
bo ranny przeciw nik przestał już być 
nieprzyjacielem .

Państw o Polskie należycie doceni­
ło znaczenie idei Czerwonego Krzyża. 
To też nietylko w czasie wojny pro­
wadzi on swą sam arytańską działal­
ność, lecz w czasie pokoju położono 
pod nią silną podwalinę: Polskie To­
w arzystwo Czerwonego Krzyża oparto 
na  podstaw ie ustawowej i jedynie je ­
m u  przyznano przywileje insty tucji 
w yższej użyteczności.

Czerwony Krzyż je s t organizacją 
pokojową najbardziej szlachetnego ty ­
pu . Nie rzucając lekkom yślnych fra ­
zesów o rozbrojeniu, uczy jednak czyn­
nej miłości bliźniego i nieustannie 
przypomina, że wojna to nie tylko 
droga jdo zwycięstwa, lecz również 
wytw órnia rannych, kalek, chorych i 
nieszczęśliwych.

Um iłow anie pokoju winno być wpa­
ja n e  w duszę każdego obywatela od 
la t najm łodszych. Jedyną słuszną dro­
g ą  jest jaknajszersze rozwijanie akcji 
Czerwonego Krzyża wśród młodzieży 
w wieku szkolnym.

Polska w ciągu ostatnich la t 10-u 
pokryła się gęstą siecią kół m łodzie­
ży P. C. K.

Celem wykazania dotychczasowego 
dorobku pracy kół — Polski Czerwo­
ny Krzyż zwołuje do Częstochowy na 
dzień 20 i 21 m aja zjazd młodzieży z 
4*ch województw. Należy się spodzie­
wać, że zjazd ten zachęci w ielu zpo* 
śród starszych i m łodzieży do pracy 
d la idei, k tóra ożywiała D unanta i dra 
Appię.

A tym , którzyby chcieli targnąć się 
na całość Rzeczypospolitej, zjazd ten 
będzie słowem: „ P a m i ę t a m y ”.

Składajcie ofiary na 
bezrobotnych!

„W ielkie m yśii na gołębich nóż­
kach chodzą” powiedział jak iś m ę­
drzec, rzeczy wielkie dzieją się nies- 
postrzeżenie. W  zgiełk i gw ar w szum 
skrzydeł, w istocie m otylich, stroi się 
m iernota i przeciętność.

Kilka dni tem u zetknęłam  się z 
rzeczą niepowszednią — niepowszed­
nią w swem twórczem, sam em u so- 
bie, pozostawionem zmaganiu człowie 
ka z problemem. Zetknęłam  się z nie 
powszednim wysiłkiem, idącym  prze­
bojem przez haszcze poziomych prze­
sądów, przez otaczającą dżunglę nie­
wiary, krytyki i sceptycyzm u, a na­
w et nieraz wzgardy, snobizmu i koł- 
tunerji.

Tą rzeczą wielką, a tem  samem 
niepowszednią, jest skrom na placów­
ka, zwana szkołą powszechną w Gna- 
szynie.

Byłam tam  z wycieczką kilka dni 
tem u i jestem  pod silnem  wrażeniem. 
Myślę, że tak  się czuje strudzony wę­
drowiec, który  m inął oazę, gdzie los 
mu pozwolił zaczerpnąć nieco wody 
źródlanej. Mus nakazuje iść swoją dro 
gą, ale myśli jego więzi jeszcze zielo­
na kokosowa palma, źródełko/n ieco  
soczystej traw y, która liznęła jego ko 
lana — tak jes t i ze mą. To też nie 
mogę poskromić chęci podzielenia się 
mojemi wrażeniam i z tym i, którym  
nie jest obojętną żadna twórcza m yśl 
w Polsce, żadne poczynania idące w 
przyszłość.

Czara jest szkoła w Gnaszynie? 
Poco o niej piszę? Poco chcę o niej 
mówić?

Głębokie przeświadczenie o koniacz 
ności przebudowy gospodarczo społecz­
nej, obserwacja dokonywującej się 
zwolna, lecz gruntow nej przem iany w 
świeeie stosunków ludzkich, wytwarza 
w kierowniku szkoły gnaszyńskiej po* 
czucie odpowiedzialności rządu nad du 
szami i skierowuje go na tory in tere­
sujących eksperym entów pedagogicz­
nych. Cel, który sobie staw ia — to 
przygotowanie twórczej jednostki nie 
dla istniejących form życia zbiorowe­
go, lecz dla przyszłości, w nadejście 
której wierzy.

Najistotniejszem w pedagogice jest 
sharm onizowanie, scalenie człowieka 
samego w sobie i zespolenie jego ze 
środowiskiem  — wytworzenie z niego 
niezbędnego ogniwa w łańcuchu ludz 
kich wydarzeń.

Obserwująe bacznie fazę kryzysu 
politycznego i ekonomicznego społe­
czeństw współczesnych, dochodzi on 
do przekonania, iż za nią niezwłocz­
nie, jako konieczność i nieunikniona 
jej konsekwencja, następuje faza k ry­
zysu przekonań, za k tórą podąży u- 
sankcjonowanie nowych sum ień — no­
wego ustro ju  społecznego.

Jego szkoła, to platform a dla no­
wych sum ień przyszłości.

Kooperacja, wciągnięcie dzieci w 
życiowe realja i konkrety, m ają uczy­
nić ze szkoły ognisko promieniotwór­
cze ściśle zespolona ze swem środo­
wiskiem , nieodzowne, konieczne, n ie­
zastąpione, oparte o zrąb nowych form 
gospodarczych.

Przyjrzyjm y się tej placówce bliżej 
— idąc śladam i wycieczki — przyby­

łej do Gnaszyna o godz. 6.45 rano.
Uprzejmy kierow nik zdała powie­

wa ku nam, stojąc na szosie.
Oglądamy szkołę od zewnątrz. 

Gmach, jak na nasze wiejskie stosun­
ki, wprost wspaniały, m urowany, pię­
trow y z instalacją elektryczną, patrzą 
cy na św iat. Na n iw yugorne rzędam i 
jasnych szyb okiennych w edług w y­
mogów higjeny szkolnej.

Zdziwiło nas, że o tak  wczesnej 
godzinie, gdy dziecko m iejskie z t ru ­
dem otwiera zaspane ślipki, tu ta j na 
szkolnem  podwórka wre już zabawa, 
a więc klipa, klasy, guziki. Maleńki 
obywatel gm iny szkolnej rozpręża swe 
członki w ćwiczeniach fizycznych nie 
organizowanych, niew ym uszonych, lecz 
tak  instynktow o zbawczych i zdrowych.

„Latem  są tu  już o godzinie 6, a 
nieraz i wcześniej” zaznacza z uśm ie­
chem  kierownik.

.W ice  przyjście do szkoły nie u- 
ważają za ciężki i niesm aczny obo­
w iązek”.

„Nie słyszą nic o nakazie i obo­
wiązku, wdrażają się weń m echanicz­
nie, bez przym usu”.

„Znaczy, że w szkole jes t im  miło, 
więc przychodzą”.

„Szkoła je s t terenem  wyżycia się 
dzieci, m yślą sobie, to je  przyciąga”.

W ycieczka nasza podąża przez ob­
szerne podwórze, gdzie po obu stro ­
nach dróżki biegną grządki pokaw ał­
kowane w szachownicę dziecięcej u- 
prawy swego kw adracika gleby, bieg­
ną klomby kwiatowe w zgodnej nie- 
rozparcelowanej własnośoiowo kom u­
nalnej harm onji.

Przez szeroko otw arte podwoje 
w kraczam y do sieni, gdzie na w stępie 
w ita nas duży w izerunek roześm iane­
go bobaska z kaw ałkiem  cukru w bu 
zi. Aha, cukier krzepi — przypom ina­
my sobie — i wchodzimy do kory ta­
rza szkolnego.

Ależ ten szkolny korytarz jest swe 
go rodzaju ikopalnią. Ściany jego roz­
krzyczały się tu  formalnie różnemi o- 
głoszeniam i, afiszami, tablicam i, Każ 
da zosobna i w szystkie razem  głoszą, 
że tu  się odbywa jak ieś przetwarzanie 
wartości, tchną w ykuw alaią nowego 
człowieka.

Zbroję się w papier i ołówek i no 
tuję hasła m ówiących kam ieni.

Oto pierwsze ogłoszenie: „Nasze 
w skazów ki” wydział wykonawczy szko 
ły. Działy: ogólny, porządku, rozwoju, 
towarzyskości, gospodarstwa, pienię­
dzy, kontroli — lista nazwisk dzieci, 
należących do w ydziału w ykonaw cze­
go. Aha, tu  się tworzy isto ta św iado­
ma swych poczynań — indyw iduum  
gospodarne i in telektualne: pieniądze, 
kontrola, rozwój...

Idźmy dalej: „Terminy zakończeń 
i wykresów prac m iesięcznych”, po­
m im o wszystko niecoś z Daltona. Tu 
się tworzy indywidualizacja — term i­
ny są rozm aite, stosownie do tem pa 
pracy indywiduum  — przym usu ani 
przynagleń nie upraw ia się, dziecko 
podąża w m iarę swych zainteresowań 
i zdolności.

Ale oto w swych obławach ścien­
nych natrafiam  na coś ciekawego, co 
jaskraw o krzyczy o sobie: „Zadaniem

naszej szkoły jest dopomóc dziecku w 
jego samorozwoju w ten sposób, aby 
powstały w niem  dążenia sam okształ­
ceniowe. Zadaniem naszej szkoły jest 
respektow anie swobodnej, sam odziel­
nej pracy i odpoczynku dziecka wśród 
zajęć pracownianych — indyw idual 
nych lub zbiorowych. Dziecko samo 
m usi przedstawić jak  i w jakim  za­
kresie zdobyło um iejętność pracy i od­
poczynku. W ysiłek dziecka ocenia się 
spraw iedliw ie przez w ykres pracy, wy 
kres ruchu, w ykres zespołu.

Obserwuję dalej ściany korytarza i 
oto widzę duży arkusz z kołem  o róż 
nokolorowych segm entach. „Szemat 
przesłanek, na których oparty jest or 
ganizm  szkolny w Gnaszynie”. ’ Szkic 
rozwoju psychicznego dziecka od n ie ­
mowlęctwa aż po wiek pokwitania. 
Praca w szkole oparta na fazach roz­
wojowych, wysiłek, zmierzający do 
skoordynowania program u z etapam i 
zainteresow ań indyw idualnych dziecka.

Dalej wisi tablica ze szkicem  „prak 
tycznego rozwiązania uczenia się w 
system ie pracow nianym ”. Tablica z 
w ycinanem i z gazet kom unikatam i 
prasowemi, zastosowanem i do wieku 
m ilusińskich czytelników.

A oto'i „Pięcioletni pian pracy szko 
ły w Gnaszynie”. W ykresy pięcioleć 
sięgają aż po rok szkolny 1947-48 — 
w tych term inach m a się dokonać roz 
budowa szkoły od wew nątrz i od zew­
nątrz przez działalność wychowawczą, 
uspołecznienie szkoły, wytworzenie w a­
runków  zezwalających na ujaw nienie 
się człowieka — zawsze przyszłości.

(Dokończenie nastąpi).

1E ŚWIATA.
X  NIESAMOWITY POMÓR SMITSÓW.

Niesam owite wrażenie czym w całym 
E dynburgu pomór Sm its‘ów.

Od k ilkunastu  dni z m urów m iasta 
nie znika to nazwisko z białych kart, 
otoczonych czarnemi obwódkami.

Pomór ten dotknął nie członków 
jednej rodziny, lecz różnych tego sa­
mego nazwiska, które, jak  wiadomo, 
w krajach anglosaskich je s t tak  popu 
larne jak  u nas Kowalscy lub Kozłow­
scy.

Dziwny ten i ponury zbieg oko­
liczności wzbudził już naw et podej­
rzenia władz śledczych, chociaż żad ­
nem u ze zgonów nie taw arzyszyły 
jakiekolw iek cechy tajem nicze i d ra­
m atyczne. Sm its'y kończą grem jalnie 
swą ziem ską pielgrzym kę na pucho 
wych łożach, jak na zacnych i spo­
kojnych mieszczan przystało.

Można sobie wyobrazić nieprzyjem  
ne uczucia w szystkich „jeszcze żyją­
cych” Sm itsAw w Edynburgu.

— Gzy należę do tej transzy? — 
m yśli każdy z nich.

Gdy kto wchodzi do sklepu z trum  
nam i i w ieńcam i, usłużny kupiec za ­
pytuje natychm iast:

— Dla o. Sm its'a , nieprawdaż?

C hcąc m ieć  piękną, czystą  
i m łodzieńczą  ce rę ,  używaj

CREMU
„ L A C T O L I N "

U S U W A  
piegi, wągry i plamy. 
Udeiikatnia i wybiela. 

Żądać wszędzie! 
Wytwórca

F. KLIMKIEWICZ
CZĘSTOCHOWA.

(AMYNA CHEMKZNO^ARMMtUnttlM 
. JiR K O W A tSM 'iiim m M .

LEKARZ DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Ul. N. Marji Panny (Aleja) Nr. 10.

Przyjmuje od 9 — t i od 3 — 7 w ie ­
czorom W niedziele i św ię ta  od 

10 — 2 po południu,
T ele fo n  Nr. 250 .
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—  MORDERCA LISTONOSZA PRZED 

SĄDEM DORAŹNYM
W Toruniu rozpoczęła się doraźna 

rozprawa przeciwko 26 - ietni6m u E l-  
wardowi M ossakowskiemu, mordercy 
listonosza, Adama Rypińskiego,

M ossakowski pochodzi z Poznania, 
je st pom ocnikiem  kupieckim . Karany 
był za kradzieże i oszustwo w 1922 r. 
Ostatnio uplanowat napad na kogokol­
w iek , celem  zdobycia pieniędzy. P o ­
stanow ił tedy zamordować listonosza, 
doręczająsego przekazy pieniężne. W 
połowie lutego b.r. udał się  do Toru­
nia, gdzie wynajął pokój u p. Goluso- 
wej pod zm yślonem  nazwiskiem  S te­
fana Millera. Żeby nawiązać kontakt 
z listonoszem  i zbadać zawartość jego  
torby — w ysyłał on pod sw oim  adre­
sem  przekazy pieniężne na sum ę prze­
ważnie 1 zł. 03 gr. D ow iedziaw szy się  
z rozmowy, iż w dniu 2 marca Rypiń­
ski będzie m iał w iększą sum ę na wy- 
piatę rent — M ossakowski nadał, jak 
zw ykle, dla siebie przekaz. Gdy Rv- 
piński przybył i usiadł koło stołu, 
licząc pieniądze— M ossakowski kilko­
ma uderzeniam i młotka powalił listo ­
nosza na ziem ię, a zaciągnąw szy mu 
następnie sznur na szyję— począł d u ­
sić. Ponieważ Rypiński dawał jeszcze  
znaki życia — morderca nożem ku­
chennym  zadał mu siedm  ran w pier­
si i brzuch.

Zabrawszy z torby 3,610 złotych— 
M ossakowski pojechał taksówką do 
Inowrocławia, skąd następnie udał się  
do Poznania. Tutaj, po kilkodniowych  
libacjach, w ynajął pewnego dnia pokój 
w hotelu „Europejskim”, gdzie usiło­
w ał popełnić samobójstwo przez pod­
cięcie sobie żył na lewej ręce. Prze­
w ieziony do szpitala — nie chciał po­
czątkowo podać przyczyny rozpaczli­
w ego kroku. Dopiero później przyznał 
s !ę do zamordowania Rypińskiego.

O d c i s k i  xko r z e n ia m i .
Naco męczyć się, narzekać;
Niema celu wcale zwlekać. 
„ L E S S W O H I."  o d « $ sk §  leczy,
Z korzeniami je niweczy.

Żąlać we wszystkich aptekach i składach aptecznych
w  y  r as ż  n  i  e

L E B E W O H L
W yrób krajowy.

Precz z naszymi wrogami! 
Karaluchy, prusak! i t. p. robac-
t w a  —  to  s z e r z y c i e l e  zarazy  i różnych  c h o ­
rób za k a źn y ch .  N a le ż y  j e  d o s z c z ę t n i e  w y t ę ­
p ić ty lk o  przy p o m o c y  n i e z a w o d n e g o  i rady­

k a ln e g o  ś r o d k a ,  jakim j e s t

F L U R I N
Zbrodniczy mai i ojciec.

filMULC i o u t ze szkłem najlep- 
szem  i światowej sławy fabryki Zeisa, 
ściśle dostosowane podług przepisów  
pp. Okulistów, wykonane solidnie i fa- 
cńowo. Lornetki, lupv, termometry le ­
karskie i pokojowe. AparaSy fo to g ra ­
ficzn e  znanych firm, oraz przybory 
fotograficzne, wyroby stalowe i rakiety 

tenisowe
K. SOC1SSC O P T Y K
C zesto ch o w a, II A leja  Nr. 16. Tei 225 

CENY KONKURENCYJNE. 27—53

W klasztorze przy ulicy Starej w 
W arszawie, gdzie m ieści s ię  szkoła  
powszechna, bursa i schronisko dla  
dzieci, woźny szkolny, Józef Zieliński, 
utrzym ywał w sw em  m ieszkaniu służ- 
bowem... dom schadzek.

Zieliński stręczył zawodowo do 
nierządu, zm uszając do tego oprócz 
czterech m łodych kobiet i swoją 19-to 
letn ią żonę, którą bił, katował i od­
bierał jej pieniądze, zarobione hańbą.

Zieliński m iał 7 letnią córeezkę z 
pierw szego m ałżeństwa, Hanię, nad 
którą znęcał się wespół ze sw ą młodą 
żoną. Cztery jego subiokatorki brały 
dziecko w obronę, co nieraz powodo­
wało scysję. Mała Hania była św ia d ­
kiem  scen rozpusty.

N aw et w takich kobietach, jak te, 
które w ypełniały m ieszkanie Z ieliń­
skich, los biednego dziecka budził ży ­
w e współczucie. Stosunki u legły  je s z ­
cze większem u zadrażnieniu, gdy Zie­
lińskiej urodziło się dziecko. M aleń­
stw o również było poniewierane i m al­
tretowane przez ojca. Rzucał na nie 
tlące się niedopałki papierosów, strą­
cał z łóżka na ziem ię, a kiedyś rzu­
cał niem  nawet w kierunku okna i, 
gdyby jedna z kobiet nie chw yciła  
m aleństw a w powietrzu, n iechybnie  
odniosłoby poważny szwank.

Dzieckiem  tym  Zieliński teroryzo-

Słowo sportowe.
P iłka n o ż n a  w  R a d o m sk u .

Piłka nożna w Radomsku w obec­
nym  sezonie przeżywa kryzys. Druży­
ny nie stoją na takim  poziomie, jak 
lat ubiegłych. Najlepsza drużyna „Ko­
rona” upadła zupełnie. Posiada ona 
dobry materjał i spodziewam y się, że 
niezadługo znów zabłyśnie jako naj­
lepsza w Radomsku. W dobrej formie 
znajduje się obecnie „Hakoach” który 
posiada graczy bądź to po służbie woj­
skowej lub młodych juniorów dobrze 
wytrenowanych, którzy w zupełności 
m ogą dorównać senjorom. Groźnym 
rywalem  .H akoachu” i „Korony” jest 
„Naprzód”, którego gracze składają 
się z m łodych ludzi, „Strzelec” posia­
da zupełnie św ieży materjał, lecz m i­
mo to zapowiada się  dość groźnym  
przeciwnikiem . Reszta drużyn t. j. 
„Hapoel” „Jutrznia” i „Makkabi” są 
to „C” klasowe drużyny o niskim  po­
ziom ie gry i bez dobrego materjału. 
Zaznaczyć wkońcu wypada, że kluby 
radomszczańskie stale żyją ze sobą w 
niezgodzie, z czego korzysth C zęsto­
chowa i „pcha” swoje drużyny do kia 
sy  „A” a nas pozostawia w tyle. J e ­
żeli nadal dziać się tak będzie, to 
sport w Radomsku zawsze będzie k u ­
la ł i zaw sze będzie stał na jednym

w ał sw ą żonę za lid a  sprzeczką, o t­
wierając okno, by się zaziębiło.

Zielińska po połogu przez dłuższy  
okres czasu nie m ogła przyjść do s ie ­
bie. Mąż opryszek chciał ją zm usić, 
by znów rozpoczęła swój straszny pro­
ceder i pobił tak, że kopnięta w kro­
cze, zemdlała.

D w ie obecne przy tem kobiety s ta ­
nęły  w obronie nieszczęśliw ej ofiary, 
zostały jednak również pobite. Jedna  
z nich zagroziła, że odda zbrodniczego 
stręczyciela w ręce policji.

Zieliński zlękł się  snać tej pogróż­
ki i wolał sam sprowadzić policję, by 
upozorować, że o niczem  dotąd nie 
wiedział.

N iesam ow ity woźny szkolny (zw ol­
niony zresztą przed opisyw anem  zajś­
ciem  z posady) zasiadł na ław ie oskar­
żonych ~w sądzie okręgowym , pod za ­
rzutem uprawiania satenerstw a.

Sąd skazał go na 4 lata w ięzienia.

Kącik rozrywkowy
Rozwiązanie zadania lir. 16,

um ieszczonego w nr. 89 „Słowa Często­
chowskiego".

WESOŁESO ALLELUJA.

poziomie.
I Korona rozegrała w 1932 r. 29 

spotkań towarzyskich i o m istrzostwo; 
w yszła zw ycięsko w 16-tu spotkaniach,

zremisowała w  5-ciu „ 
przegrała w 8-miu

Stosunek bramek 114:71 dla barw 
klubow ych.

Bramki zdobyli: Rodał 37,Kanafka 
16, P lutecki i Zm ysłowski po 12. N a­
pora 5, Szew czyk i Iskrzyński po 4, 
Molik, L iszew ski, Borys iG bld bergp o  
3, Sżwedowski i P iątek po 2, Pośw iat, 
Ł ęski, Pietrzak, Drążkiewicz, Kępa, 
Krawczyk i Sandomierski po 1.

Bronili barw klubowych: P iątek 29 
razy, Plutecki 28 razy, Kanafka 24 
razy, Rodał I i Molik po 22 razy.

II Korona brała udział w 8 sp ot­
kaniach:
w yszła zw ycięsko w 7-miu spotkaniach, 

zrem isowała 1 spotkanie.
Stosunek bramek 42:9.
Bramki dla II drużyny zdobyli: L i­

szew ski 11, C iesielski 7, Gryglik 5, 
Kępa 4, Dom agała 3, Ł ęski, P iątek , 
Borys, Pietrzak, Rodał II i D rążkie­
w icz po 2.

Bronili barw klubowych: Dom agała, 
Liszew ski, Kępa, Drążkiewicz po 7 ra­
zy, Kobędra 6 razy.
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Znaczenie wyrazów.
1) Historyk bizantyjski, 2) M iejscowość 

w Polsce, 3) M iejscowość w  woj. poznań  
skiem, 4) Baryłka, 5) Bóstwo egipskie, 6) 
Zwierzyniec niebieski, 7) Stolica Turcji, 8) 
Członek rodziny, 9) Rzeka w A m eryce  
Pol. 10) Pieśni u staroż. Rzymian, 11) Zna 
komity podróżnik i badacz krajów polar­
nych, 12) Apostoł ruchu w olnościow ego  
Indyj Brytyjskich, 13) Gospodarz na fo l­
warku, 14) Pierwiastek chem., 15) Ściąga­
nie należności; 16) Mieszkańcy Karpaty 
17) Znany poeta chorwacki' 18) Gatunek 
pająka, 19) Rzeka na Syberji, 20) Z ażyły, 
poufały.

Za trafne rozwiązanie pow yższego za­
dania redakcja „Słowa" przeznacza trzy 
nagrody książkowe.

Rozwiązania winny być nadesłane do 
Redakcji„Słowa“, do czwartku (włącznie).

&• i s ł f s z p f  dziś przez Kadfef
W ARSZAW A 23 kwietnia

9.55 Program na dz. bież. 10.00 Nabożeń­
stwo z Krakowa. 11.57 Sygnał czasu. 12.10 
Kom. P. I. M. 12.15 Poranek m uzyczny z 
Filh. W arsz. wyk. ork. Filharm. pod dyr. 
J. Silicha. 14.00 „Porady weterynaryjne", 
w ygł. prof. L. Dobozański. 15.20 Muzyka 
w wyk. Kapeli „Kudejar" pod dyr. D. Jur 
kiewicza i W ł. Howicz. 14.40 „Pogadanka 
konkursowa". 15.00 Kom. roln.-m eteorolo­
giczny. 15.05 D. c. koncertu. 16.00 Pro­
gram dla dzieci. 16.25 Płyty gramofonowe 
16.45 Odczyt ze  Lwowa. 17.00 Humorys­
tyczna i tan. muzyka kameralna w wyk. 
W arsz. Kwartetu Sm yczkow ego. 17.55 
Program na dz. nast. 18 00 Muzyka lekka 
tan. 19.00 Rozmaitości. 19 25 Słuchowisko 
ze  Lwowa. 20.00 Przyjemna godzina. 21.00 
Wiadom. sportowe. 21.10 Konc. ork P. R. 
pod dyr. J. O zim ińskiego. 22.05 Recital 
śpiew aczy Emmy Szabrańskiej. 22 00 Mu­
zyka taneczna. 22.55 Komun, m eteor. Gł. 
W ojsk. St. Meteor, dla kom. lotn. i kom. 
policyjny. 23.00 Muzyka taneazna.

W ARSZAWA 24 kwietnia 
11.40 Codz Przegląd Prasy Polskiej 11.50 
Kom. meteor. Gł. Wojsk. St. Meteor, dla 
komun, lotniczej. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 
Program na dz. bież. 12.10 Płyty gramof. 
13.20 Kom. P.I.M. 15.10 Kom. Inst. Eksport.
15.15 Kom. gosp. 15.25 Przegląd komuni­
kacyjny. 15.35 Skrzynka pocztowa, omówi 
dr. M. Stępowski. 15.50 Płyty gramofono­
w e. 16.25 Francuski. 16.40 Odczyt (z cyklu 
jJZagadnienia gospodarcze") p.t. „Nakręca 
nie kryzysu“fwygł. p. W. Lewandowski. 
17.00 Recital fortepianowy M. Dońskiej.
17.55 Program fna dz. nast. 18.00 Odczyt 
dla maturzystów. 18.20 Wiad. sportowe. 
18.25 Muzyka lekka. 19.00 Rozmaitości,
19.15 „Skrzynka pocztowa techniczna" o- 
m ówi p. W. Frenkiel. 19.30 „Na widnokrę 
gu“. 19.45 Pras. Dz. Radj. 20.00 O m ówie­
nie koncertu z Budapesztu, dr. Al. Sim o- 
nówna. 20.20 Tr. z Budapesztu. 21.15 Wia 
dom. sportowe. 21.20 Dod. do Pras. Dzień 
Radj. 21.30 D. c. transm. z Budapesztu.
22.55 Kom. meteor. Gł, W ojsk. St. Meteor 
dla kom lotn. i kom. policyj ny. 23.00 Mu­
zyka taneczna.

Trafnyćh rozwiązań zadania nr. 16 na­
desłało 12 osób, z których nagrody, w p o­
staci książek, w drodze losowania, uzy­
skały następujące; 1) Jan Lembke 2) H e­
lena M roczkiewiczówna i 3) Zdzisław  
Łuczkiewicz.

W ym ienione w yżej osoby proszone 
są o zgłoszenie się do redakcji, w godzi­
nach urzędowych, celem  odebrania nagród. 

 oxo-----

Łamigłówka Hr. 17.
Uł:. B. PALUSZEK.

W  podane kotka i krzyżyki ułożyt 6 
literow ych 20 wyrazów o podanem ni­
żej znaczeniu. Początkowe i końcowe l i ­
tery każdego wyrazu, czytane pionowo, 
dadzą w łaściw e rozwiązanie na czasie.
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Biuro Dzienników i Ogłoszeń

„RENOMA"
wl. MARJAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, tel. 448,
PRZYJMUJE; Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma kra­

jow e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yroby tytoniowe, pa­
pierosy, oraz znaczki stem plow e, pocz­

towe, w eksle i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Ogłoszenie
N, E. 406-33.

Komornik II rew. Sądu Grodzkiego w  
Częstochowie JÓZEF SOLARCZYK zam. 
w Częstochowie, przy ul. Gen. Dąbrow­
skiego Nr. 12 ogłasza, że w dniu 24 kwietnia  
1933 roku od godz. 10- ej zrana w Częs­
tochowie, przy ul. Aleja Nr. 21, odbędzie 
się sprzedaż przez licytację ruchomości 
należących do W olfa Gostyńskiego, które 
mogą być sprzedane niżej szacunku jako 
w drugim terminie, mianowicie; maszyny 
dopisania A.E.G.. kasy ogniotrwałej firmy 
M atyszkiewicz oraz biurka amerykańskie 
go żaluzjow ego, ocenionych na Zł. 600.

Dnia 13 kw ietnia 1933 roku.
Komornik Sądowy J. Solarczyk

fffiSY OGŁOSZEŃ: Pr**d ts»ksi®m 4® gr. m  w iersz mm., nadesłane, w tekście i sa takstem 30 gr., — tabelaryczna 56 mm. iro żsj, zagraniczne 100 proc. Drobne ogis* 
» * a t i  18 gr za wjs&z. N ajm niejsze 1 tri.’ — A ezrebottd i f t n s k ^ ą t f  p raey  kerzyctają  z »• proc. ulgi przy zamieszczaniu ogietute* drobnych. —W szelkie komunikaty zrzeszeni

! stew. kidtara'raJoe-edwistawych umieszczane są bezpłatnie

jtedaktor odpowiedzialny , Józef Wolnicki. W ydaw ca: „PRASA*1 Sp. z o.
Diuk. tiii fiwłeddl, ul, Ssjfiw, M aijf Panny Ki. 68, Tel. so i ?*®s


